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ie s ływają krwi 
Wa'lki w doUnie Konicy 

Cel inspiratorów na osobie Mahatmy 
Gandhiego osiqgnięty - · krwawe w alki b rato­

bójcze za w rza y w •• podzielonym•• kraju 
:.:-

LOi DYN (PAP) - Agencja Reuteira don<Js·i I równo ludności hindllskiej, ja,k ; muzulmań- dhi'ego złożono na wielkim ato:i~ drzewa san- P' ...:.;~~. 
z • 'ew-Delhi, że wed!ug irnformac}i ot,rzym'3- ski ej, chr!l~ścijańs~i·ej, sikhów itd dałowego, który następnie oblano ole_jkiem '.• · - ·· 
nych z różnych stron Indii, doszło do licznych Laweta, która była ciągnięli! przez żo\.n.it>- ! podpa•lo:no. Gdy stos płonął - olbrzymie tłu- • 
zajść·. W państwie KQlhapur, a szczególnie 

1 
rzy z oddziałów armii lądowej, marynarki i lo•t- my modli~y 6.'ię. Wkrótce po tym gę-te kłęby 

w jego sto.licy, o tej s:amej T1az.w1e. ludność nictwa, posuwał~ się wolno, z trudem tmując dymu objęły cały stos. Uroczystości pogr.ze­
raczęla masowo niszczyć, grabić i podpalać sobie drogę naprzód wśród ni~rzeliczonych imwe zbliżały -się ku końcowi. Rodz.i-na, pnzed­
domy oraz sklepy, naleiqce do wybitniejszych tłumów. kt<:ire wi"'loJkrotn..ie pni:erwały ""ilne 5tawioiele rządu, k,o,rpusu dyplomdtycr.nego 
vrzedstawicieli organir.acji „Hindu Mahasaba". k·O·rdon'' polkjł. Na lawe•tę pa<la·ł formalny oraz re-preze;r1ta.nci różnych orga!lJizacii i ug1u­
Oslatnie depesze stamtąd stwierdzały, że nie dP.szcz kwialów, czę>Sto za1sł11;niających odkry- powań ?Ja.częli S•ię powo1li rozcilodz.ić, '.)od:::zas 
zdołano opanować sytuacji. • Lą twarz Mahatmy. fldy wiefot%i'ęcrne tłumy lucLnofoi powstały 

W dn.iu po"""'ebu Gili!ldhi'ego ?Jnalooiono na __ P_o_d_o.;.j-śc_i_u_d_o_r_ze_k_-i_D_ż_u_m_n_a_._z_w_ło_k_'1-· -G-an_·...;J;..e„s-1..cz_ e..;.p_rz_y_s.;.p_a_Io_.n_y_m_tS_•t_'O_s_ie_. ______ _ 
,,__ Rl.:YM (PAP). Według informacji cigencji 

ulicach miast w Indiach wiele osób zakłutych 

K f 
• b w· • • • .,Elefteri Ellada", transmitowanych za po-

sztylelaimi. Jak się okaz.alo, ofiary niepokojów on erenc1a am • - 1n1ew cza ulicznycli należą do orgkni7Ja.cji ,,Hmdu-Maha- ~r·cdnictwem radia Wolnej Grecji, gwałtowne 
;,ab.a". Rezydencja pw.ę-wodniC2ącego „Hindu- walki mają miejsce w Epirze na. drodze z Ja.-
Maha-aba", znajrlująca się na północnym niny do Konicy, w Grecji Srodkowej, w Tra.-

p:Ledmieściu Bombajti, została otoczona przez I .z wr"cem1·n1·s1rem spraw zaaranicznych US.A cji i na. Peloponezie. 
tlum, który usiłował wed-raeć su~ do środka. . 6 Armia demokratyczna rozpoczęła ofensywę 
Przybyła n~ miejsce policja ~ wo.ziacll„pan- WASZYNGTON PAP. - Ambasador R. P. Po wizycie u wicem 1nistra Armoura ambasa w Rumelii, atakując miasto Lamia. Na Pelo-
ceirnych usiłowała bezsik.ute=e rozpędZic de· W . w· 1 - od . d .1 dor Winiewic:t~świarlczył prasie, że wymiana ponezie armia demokratyczna zaatakowała 
m0t!ls1rantów. w aszyngtonie - in ewic7 wie zi w zdań była wyczerpująca. ponieważ Polska ja-

. d11iu 30 bm. wiceministra. spraw z.agraniC?nv_ eh · miasto Pyrgos. Na wyspie Eubei, żołnierze 
P b M h t · ko jeden z krajów mtłujących pokoj, przyw1ą-
łlrZe a a my I Stanów ZjednoCTonych Normana At-m oma i od zuje jak największą wagę do szczerej wymia generała Markosa weszli do 40-tu miejsco-

L NDYN ( Ą · '-- , k' h · · · · h wości, w których ludność witała entuzjasty-0 P P) - Wsród najgłęu5zego ża- był z nim wymianę zdań na temal bieżących ny zdan na temzt wszyst 1c na1wazmeJszyc 

lu całvch Indii Ziwło:kii Gaindhi'ego odbyły swą „p:.;ro:,:b:,:l;em::,:ó:,:W;_.,P::,o:;;l:;,i :;;ty;,:cz:;,;n~y,:c~h;.. ---------~p.:.ro;.b;.l.;;e.;;m.:.ó„~.v .... b1..;· e..;ż.;ą.cy,:.c_n_. ___ ~--------c-z_n_ie_z_b_a_w_c_z_e„o_d_d":"z_i„a_ł~_··---------
o~ta·tn:ą podróż z Bairla-house nad św4ętą rze- • 

ką D.i:umna. Prżez całą noc olb:n:ymi.e 1foniy p d • • ' I k • k • • 
:0~~L~~;~:i=~ ~1ę ~~~r
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~4~10:~k~~ O p·1 San Ie U m O _Wy p O O-Węg I er S Ie I 
O północy ciało Mahatmy obmy•to wodą I • I k I I • b · d • 

z bżumny i pokryto kiw4atami przy ś:p1ewie o wspo pracy u lura neJ o -u naro ow 
hymnów. Wła-śoiwe uro,czvstości pogrze?owe 
ro11:poczęly się w sobotę w godzinach prz.en- BUDAPESZT PAP - W dniu '31 bm. 0 go- ty dr Stanisław Skrzeszewski oraz poseł n3d- pr.zemówienia minister oświaty republiki wę· 
połud.'Liowych. Zwłoki Gandhi'ego prze.niesio- dzinie 12· w południe w gmachu ministers~wa zwyczajny i minister pełnomocny R. P. w Eu- gerskiej dr Gyula Ortulay i minister oświaty 
no z domu w Baria na lawetę, pm:y ozym bwan oświaty Republiki Węgierskiej w Budapeszcie dapeszcie dr Alfred Fiderkiewicz, ze strony R. P. dr Stanisław Skrzeszewski. 
po.zoatała odsłonięta. Za lwweltą 71e:br.ała się nad- odbyło się uroczyste pvdpisdnie k onwencji o węgierskiej - minister o~wiaty dr Gyula Or- PRZEMOWIENIE MIN. ORTUTAY 
bliż;;.zia rodzina Gandh.i'ego, premie~ Pan.di1t współpracy kulturalne j między Rzeczpospoli· tu tay ·1 minister śprnw zagr.ifniczńych dr Erik Umowa kulturalna między naszymi naroda· 
Nehrn, członko:wie rządu, ge:neraLny gube•ma- tą Polską a Republiką. Węgierską. J.(onwencję Molnar. · „ .. mi - oświadczył minister - stanowi nowy 
•or MQlunLba.tten oraz liooni prz:edtS~awioiele za- podpisali: ze strony polskiej - minister o3wia Po podpisaniu aktu konwencji, wygło>1ll ważny krok na drodze pokojowej rozwoju 

---------------------------------------------- i postępu krajów Europy Wschodniej. Podczas 

Wa I C. z y c' m us ·1 m· y o ws p- o' I n ą · p I a t f o r m Q raas~~~~~iaru~!~~~~r~;:. łm~~~~fij~m ';w~~i~~~ dlatego, że umiał podżegać wzajem.nie przeciw 
sobie różne kraje tej części Europy. Dziś .rów 
nież istnieją takie dążenia imperialistyczne -
narody Europy Wschodniej działając w intere-

01 które1· mówić będziemy wspólnym . socjalistycznym ięzyki_em ~~aj~e~~kj~~~a~ pg~~~lll ;:ti~;~~~ n~()~~: 
nych, lecz kroczą drogą postępu i odbudowy. 

ob·iadna Iła m-ciei Kooferu~c i i Wo1·ewódzkiei PPS sekretarz Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS tow. T. Cwik Duch ten ożywfo właśnie podpisaną przed 
chwilą umowę. 

W .dniu wczorajszym rozpoczęła ęię w Ło- zwrócił mówca na konieczność dalszego nmoc nym przez tow. Cwika był kompleks proble- PRZEMOWIENIE MIN. SKRZESZEWSKIEGO. 
dzi III Konferencja Wojewódzka Polskie] Par- nienia jednośd związkowej. Przemówienie mów ekonomicznych - konieczność wspólnej, Konwencja 0 współpracy k~lturalnej pomię 
tli Socjalibtycznej. tow. Górskiego powitane zostało na sali ży- w jednolitym froncie prowadzonej walki o dzy Polską i Węgrami, którą dopiero co pod-

W sali RKS TUR w Helenowie zebrali się wymi oklask<łmi. Następnie wygłosił obszzm wypełnienie państwowych planów produkcyj- pisaliśmy, doszła do skutku w warunkach 
Ucznie cielegaci b~tnich organizacji PPS i niezwykie treściwy i doskonale skonstruowa· nych, o wzrost wydajności pracy, walki ze spe stworzonych przez zwycięstwo nad faszyzmem 
Lbdzi i z województwa, by rozważvć uchwa- ny referat sekretarz PPS tow. T. Cwik. kulacją i łapownictwem. i założenia w naszych państwach zrębów de· 
ly XXVII-go Kongresu PPS i by zastanowić' Refera1t tow. T. Cwika ze wz~lędu na jego· Sek,retarz CKW. PPS zwrócił również uwagę mokracji ludowej. Dzieje emokTacji przed rn­
się nad sposobami ich realizacji w życiu i wielką wagę polityczną i doniosłość poruszo- zebran.ych delegatów ni:'. to że PPS jest partią kiem 1939, wielce pouczająca historia osta­
praktyce. nych zagadnień ideologicznych 'Lamieścimy po centralizmu demokratycznego, że wszystkie tniej wojny, historia lat powojennych o:az 

Konferencje zagaił tow. Markowski, prze- otrzymaniu stenogramu w dosłownym brzmie- organizacje partyjne i wszyscy członkow~e i<,ażdy dzień naocznie pokazują, że niepodle­
kazując przewodnictwo tow. Andrzejak0wi, niu. Narazie zaś podajemy je w krótkim stre· partii zobowiązani są do podporządkowania głość narodu, rozwój kulturalny, przyjazne 
który zaprosił do prezydium tow. tow. Du- szczeniu. się generel.nej linii CKW PPS wytyczonej w 

1 
stosunki między narodami były i są w p-rostej 

niaka, Wachowicza i innych. Wojewódzka konferenc}a - oświadczył uchwałach kongresu. . relacji do sił demokra:ji. 
W imieniu PPR przemówił tow Loga-So- tow. T. Cwik - powinna przyczynić się ilo po Mówca podkreślił t.:.onieczno~ć kolektywnej Demokracje ludowe, które wzięły na 

winski. (przemówienie iego drukujemy na &tr prawy stosut}ków nomiędzy PPS i PPR w Ło- wi;półpracy na wszystkich szczeblach organi- siebie odpowiedzialność za losy i przyszłość 
5-ej.). dzi i województwie, Tow. T. Cwik dał wyraz ?Jacyjnych, gdyż działalność partii nie może naszych narodów, odczuwają wzmożoną po­

w imieniu Stronnictwa Ludowego przemó- pragnieniu władz naczelnych PPS, aby w pracy i nie powinna opierać się na pracy pojeliyń- trzebę wzajemnej wymiany osiągnięć naszych 
wH wojewoda ob. Szymanek. Konfe·ren.cji ?Jnala~ wy.T.'a'l! uohwały XXVII czych jednostek. Ogniwa padyjne, które od- uczonych, artystów, pisany, instytucji na\1ko-

Po przemówieniu przedstawdela OMTUR Kongresu. stęp.ują zasady kolektywnego kierownictwa - wych oraz Związków -Zawodowych, organiza-
zabrał głos w imieniu Stronnictwa Demokra- Dalej ~aświetlił tow. Cwik trzy zasadnicze twierdzi referent - muszą 'Zbłądzić na mano- cji młodzieżowych, instytutów i towarzystw 
t} cznego poseł Zagórski zagadnienia. Pierwszym „ nich była sytuacja wce. Przyjaźni PolRki i Węgier. życzeniem rządu 
Konferencję witał ró'łłllież przedslawioiel międzynarodowa, a na jej tle polit ·a Polski _ Budujcie _ mówił ekretarz . CKW PPS i na.rodu, który mam 1aszczyt tutaj reprezento-

Slronnictwa Pracy. i PPS Mówiąc o ostatniej umowie gospodar- tow. Cwik _ autorytety oparte 
0 

rozum, 0 wać, jest, ażeby d>.isiejsza umowa stała 5ię 
Zainteresowanie wzbudziło przeplOWt.~!1ie czej z ZSRR. podkreślił tow. Cwik różnicę po· zdolność jednania sobie otoczenia, a nie 

0 
pu szczęśliwym zaczątkiem i źródłem dalszego, 

członka wojewódzA:ich władz PSL - ob. Koła- między szczerą i uczciwą, niezwiązaną ża~ny- ste frazesy, gdyż nie frazesy decydują 0 wy- bujnego TOzwoju wzaiemnycb naszych stos'l!':ll 
czyó.skiego, który wyraził radość 'Z tego po· mi warunkami politycznymi pomocą Związku nikach pracy, lecz czyn. ków, a w szczególności wzbogaciła obie stro-
wodu, że po dwu latach znalazło -.vreszci(! Radzieckiego dla Polski i „pomocą" amerylrnń ny przez ułatwienie wzajemnej wymiany war· 
PSL wyjś:ie ze ślepego zaułka, do którego ską dla narodów Europy pociągającą nieu- W zakończeniu nawoływał mówca do rozbu- tości kulturalnych. 
zostało wpędzone prze'l zdrajcę Mikołajczyka chronnie za sob}\ ruinę i utratę samodzii'lno- dzcnia~wiaclomości socjalistycznej wśród. mas BUDAPESZT PAP. _ w sobotę w gmachu 
i iego anglosaskich mocodawców. ści. Nawet wyjatkowo spokojna publiczność parlyjnych i to nie w wąskim, „sekciarsi;:im" parlamentu węgierskiego premier Dinnyes wrę 

W imieniu „Bundu" wiła! konterencję tow. sali konferencyjnej tyro razem nagrodziła rrłe se>n.qie, al<' w s7Prokim sensie przyswajania czył ·odznaczenia węgierskie dla szeregu osobi 
Hurwicz, a w imieniu Okręqowej Komisji renta oklaskami. g!iy ,ow. Cwik stwierdził, że sobie mvśli I nauk marksistow kich. stości polskich. 
Związków Zawodowych tow. Górski. Blum, Bevin i Saragat stal! s.ię zdrajcami kła- - Jeśli ta akcja pójdzie w parze z podo- Wielki Krzyż „ liśćmi wawrzynu i gwia.zdę 

Tow. Górski w przemówieniu swym polo.l;ył sy robotniczej i że raz na zawsze zerwali z so- bną działalnością .w. Polskie_i Partii R~botnićzej węgierskiego Republikańskiego Orderu Zasłu­
silny nacisk na konieczność dalszego zadeś- cjalizmem. to znacznie szvbc1e1 1~_aJdz1emx wspolną., płat- gi otrzymali: premier rządu R. P. Józef Cyran­
nienia więzów jeonolitofrontowy~h łączących Omawiając wewnętrzną sytuację 1'raju iow. for~ę~ na kłórej_ m6,~1c b<.:d71emy_ wspol~Y!11 kiewicz, wicepremier Władysław Gomnłka, 
:-las~ robotnic1ą Polslń Szćzeqólną 1waq~ Cwik wskazał na koniei::zność zacieśni"nia ~OCJa!JSlycznym !~zykiem :- zakonczył wsrod wicepremier Antoni Korzyc1d. 

współpracy jednolitofrontowe] i zbliżenia 1de- lmrz)iwych owaq1 tow. c_wik. I Wielką Wstęgę. ordei:u Odrodzenia _Po1~ki 
ologiczneg'o pomiędzy PPS i PPR .oraz po5ta: ~ Po uchwale~i~. regulam!nu obrad oraz po otrz1'.mal1. - pre.mi er Dmn1'.es, w~c:prem1er Ra 
wił u.danie bezlitosnej wa!ki z ruedob1tkam1 wybor~; k?UUSJI nastąpiła. przerwa po~zvm koss1, .w1ceprem1er Szakas~t~, nnmste~ spraw 
prawicowymi i WiRNowskim1, nastąpic imało 5,1'\lawozdante sekretarzy ·NK (zagranicznych Molna•r, m1mster CIŚWlatv dr 

(Przemówienie powitalne tow.· Loei­
Sowińskiego, I-eo sekretarz tl P!R, 

e11y na str.. 5-tei) 'hzeeha zatad.nie1J91Pl zagadnie.niem por11~· :ps, i dyskius.~ W. L. -OTtuta,. • 
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aul e sprzedaje tryk ar hal o w ilku wierszach 
G n rrulny sek.retarz Swi<iitowej FP.dt»ra<'ji 

z~ z:ków Z wodoiwych Saii'1lainit, wypowiedzria.1 
się !Ila z bra.nii1u p bli~nym 7J!!. '1twol'UllliEm 
zj 00<."2ooego 11Jemie J~o ruchu 2:0awo<lowe 
go. Saillainit po<lkr i,.l.Qł, ż j-ędnollita. akcja ro­
b!l'! ·ik<'>w • m ie< ~ będ:llie mogla o.cie.grać 
d· :r.ą iolę w xwalC7.a'!lju kapHaH-.itów ameryik.ań 
411kich na teren!-e zaohodn.ich Niemiie.c. 

z cenę z garnl cia władzy we Francji 
RZYM PAP, Według informę.cji nym· 

skieogo dzlenn.tika „Republi " z Paryz fr(ll!I· 
cu ·ie koła polityczme wy.lcazuią du;:e. 7.a.n;e. 
pokojenie w związku z sytuacją w Afo:yce 
północnej. Tak w Tu.ni i•e, ja.k i w Algierze, 
i Man:-0k.kJu daje &Ję zauwarżyć 1>iln.e nM\11-nle 
agitacj.i nacjo<na.listycz;nej, m\lieru.ają<ej do o· 
derwania tych koJoinH od Francji. 

Według irnformacji z tychże kół poliltycz· 
nyich, agi1tacja ta jest po.pierain.a pr7ie'Z t>TO!pll· 
gandę amerykańską, zgodnie z plC111em umo· 
c;nJenia wpływów ameryka1iskich w re-jonie 
morza Sródziernnego. 

Zaimi.airy arne·rykia.11 ik1iie byay ewroko oma­
wiana - ja•k to zo ·t Io obł'c.n•le ujaw.nlone ~ 
w cza ie ko.nforencji międlly de Gaulle'm a 
Dullesem. De Gaulle mini obiecać wyslOJ1nf. 
ko w i Marshalla, :ie wyrzeknie się pólnoc-ne j 
Afryki na rzecz Stanów Zjed11oc1onych, o dile 
Ame.ryoca;nie do.pomogą mu w do114ci'll do wła· 
d-zy. W rzeczy 6amej, gen. d Gaulle juri 12-go 
paii.d'ltetrn.i:ka 1947 ,r. w rozmowie ,; pl"Zed!il.a· 
wioie~ m „FmOJtu Obro<ny Afry•k·! p6łnoC!h-ej", 
pMyoblecal fiancu5iklm '1..oJoruiom póhl.oono • 
ałT)'lk,ańslk·im niPpo<lleglość, wyirniając je-dlll-0· 
tv:eśnle tycze.inie, atby .kra1je tP po ll'Z)"lłk>aaldn 
i!1J~dle9"1ości izawa1rly ze Siwmaani Zjodnocw· 
nymi uklady o wnjemnej po.mo~y. 

A~ja am rykań ka we frmncutkii·ej Afryc~ 
p6łnoonej ro7.po<;7ęła s-lc: Jui w chwiH wya\­
doiwMJia woj k oju!V7.nkzycl1 w H11topad"1i'-
1942 lf', Amerylkcanie n<1wią7.a•li k<>initakt :i: wo­
d74.ml n11cjpnaJ.ist6w arabi;ilcich. W wyniku 
tych kornlalctów uiwarrte 'loS<tały umowy, lkitól'I! 

Dąpesza ministra Modzelewskieeo 
do 11remlera ltd i 

WARSZAWA PAP. Z powodu śmier<.i 
Mahatmy Gandhiego minister spraw zagrnnicz 
nych Zygmunt Modi.!!lewski przesła.ł na~t~pu­
jącą depeszę do ministra spra.w zagranicznych 
Hindustanu: 

„Jeg0 eksce<enc.fa p , :Pandit Ja.va· 
harlal Nehru, mini ter spraw zaqran;cz· 
nych, Delhi. 

Zechce Pan przyjąć, Ekscelencjo, wy· 
razy szczerego współczucia w zwlą?ku 
:ie śmiercią Mahatmy c:;andhiego, które· 
go wielkie zasługi, położone w w:ilce 
o demokrację i przeciw tyraniom były 
powszechnie znane w całym świecie. 

Zygmunt M<>dzelewskl 
min. spr. zaqranl.cznych 

·Twórca p~ erwszego samolotu 
Orville· Wrr1ht nie hl• 

NOWY JORK (PAP) - W mieście Dayitoin 
w 51.a.nie Ohio zmall'ł na z-apalellllie płuc w wie· 
}·u 16 lat Orv!He Wrdgth, pionier lotnictwa, 
który 14 Ql"Udlllia 1903 mku wraz ze SWJ'.111 bra· 
tern Wi·lburem po raz pierwszy wzniósł się 
w powietrze na 1!1llloloc/e poruszanym ~ilni· 
ki em. 

Bracia Wright za.łożyli fabrykę samofotów 
na po.czątk'l.1 20-go w~·eku J diQJron.a•Li WheJu wy· 
nailamków w d.7-iedZ!iinie JO!tmri.ctwa. W laitacih 
1904 - 1907 odbyli oni podróże do w1S.zyis.tkdcli 
sto·lic świa1td, robiąc pokazy pie.rw>StZych m,a. 
szyn latających, cięUiz}"Oh od powwtl'IUI. WL1· 
bu.r Wri9ht zma·rł w roku 1912 Od tego oaM~ 
am OrV'i1U e W right 61taną.1 111a ewie fabryik1 

i w dal~ym ciągu po~więcał filię praioom nad 
wynailazkami w dzied'Łinie lołlnktwa. 

W roku 1942 wstał on o.fic.jaJni.e um<my 'Dll 
pi~rwsrego <:7-łowieka, który <l.o·konał lo~u n.a 
apa.rade ciężS1Zym od powietrza i po.ru&1;a111ym 
s·lnik'em. 

Cllodli.a Na, rcdin ol{anvięty ra·doś.cią i 
zachwytem kiwnął głową. Z·roz1uimiał oo­
raz1u wszys·t•ko i narw·eit o wii.e·le w1ięeej, 
an lżeJ.i cihcia;ł mu r>oiwi·e·d•zleć bogacz. -
Bla1gał los tyl'ko o je·dn.01 aby jaikaś giłup.ia 
muda nie \vlazla <lo no·z,drzy wl>oircy Po 
d.atków i nie obudziła gio. Strażmrilków o 
bawi.al się mniej, gdyiż :ii.efone k1eJby dy­
mu, które uno.·i1ty sir,i z oeiiemnośc~ świia·d 
c•zyh1 o tym, że <J•ni wciąż jeszcze z nia­
mti.ę1bno·śc.i ą o<Ldawalli się nied1ozw~»loned 
ro z.koszy. 

- Ale ty sam rol!wmi1esz - t>OwaV-nie 
i d1urnnie móv:H ho,gacz, - że t01bie w 
twoim podairtym chalatie nje W'Y!Pa·da 
jeżd'Zić na taiki-m koni·u. To byłtoby <lla 
ciebie na wet ba·rdzo nieb-ezp.ie zne, gidyż 
kiaiż,dy zad!ałby solbie pytainie: - Slkąid 
do biedaka talki wsPa1niały koń?" - i ty 
mógłbyś ba.rd'Zo la-two trafić do więizii·e­
n,1a. 

- Masz rade. o wyso1k() 11rod·tołl'! 1Y\ -
oo:kwnie -0dp,o·wie<lzfol Choidża Nasredin. 

Am ryk.a;ni ują ,pa,Jj,100 ać w mo.j;llw&e w,· un.ięłe o.sta io ?:ąda;nie •ml!ana Ma.ro·. 
nia rótszym cus·e. i.o· w eprawie ni Cl'dle !ości tego kl"l!iu &lol 

Jal!: wi domo, w sw ·m <l11JS•ie 4.mervl.: ilJJe w ścisłym z;wJązku z aik ją ame.ry ·11ń t...ą. Ma: 
pomagaiH wodzowi pow'iltańcóv. marok.kdń· rok,'kQ pwwadzi ożywiony ham.<lel ze Sta.naam 

A Zjednoczonymi, µrzy ozym towary ameryknń· 
i;:k.Jich Abd el Krimowi. Wydaje &ię że m~:ry akie ma1'ą pr,iyinane specjalne ulgi cPolne. Z 
ikatni I o.beanie fin~nsuj11 Abd &I Klima . In· 

drugie·i 11t110ny wiadomo równ.iet, 7.e Abd eJ 
'bryg.i. ~~e.ryikkańs.~~k _uwdido~l_! :~ .itanllCllu ~ Krittn utwo•n:ył w Kairae komiJtet WY'ZWO•len.ia 
wy.r·a.2.'ll'i flJ w Olllioi!. Cle epar_. •• en"·ll s " 

1 '·'· · T · w d 
wodzeim nacjo.nailistów w Tun'i.s.i~ Ha.bilb B\lil'· TuinU~1, .Algl~i;i. łv a;<;J"""3 1 ~IIlgiei 11 · , e · 
dlliba. . w cia hi woj.ny wspólpNl('.()!Wll~ on i na· ług os~idaen k.oml1te.tu c.eole J_ego ma;ą b,Yć 
zi.s1ta.mi u1iemieck,imi .i f"1S7"'11tam.i wło-..kimi i ?s; ąg.męte na drodze poiko·~oweJ. yY w y•padik.11.1 
'1hi€g'l n{!.6>tępn.ie do Kaliru, gdz:i,e ob-ecnJ„ pr2.e· ie.dnak, gdyby droga pok1o_J-0Wa me dala WY_· 
bywa. Hdi!:>itb Burdlb.a jet1t CZl'/Stym gok.iem w I n:i!k6w, propagand.a komitetu pn:ygotowuie 
W!ll1iZynigton.iA i. Laike Succees. Anibów do wyit11p1eń z.brojnych. 

iiDlecie · Manifestu Komunistycinego 
Ws11ólae ztltrHie Ltktorata IC PPR j Centr. Koła PrelG1cn :ów CKW i>PS 
30 atyamia 19-48 roku odbyło ..!ę f'1erwsu 

wspólne z.ebran~e Lektor.altu KC PPR i Centrał· 
n'f'g>o Koła Prelege.n1tów CKW PPS z refBratem 
•tow. red, Pawła Hoffmcma na temat 11tuled>11 
„M1rnnf"'1u 'k<>1I1unrisity07lllego". Zo.b Mmu pr.ze­
wOOlllii<'lZył tow. Dietrkh. 

P>O referaoi• wywliązala się d)Wkusja, w kito· 
rej zah'ieilali qło6 tow~mzygz,e Wud'tki Werfeil, 
Wudei, Siekif',Tsk>a, Głowaiok.i i Ryb-ie.ki. 

Kino „BAŁTYK" Narutowicza 20 

W d~UAIJ;i między i11nymi wysunięto. wn"o­
ski w sprawie UC7!Cz:en:i·a <Stulecia ManHe~tu 
komun.i11tyC2l!le90 przez paI'blc robo>!r."icre . 

Prz;ewodniozący tow. Diclnicl:i wskarzał ce· 
lowoM: :i:apoaątkowain.ei przez to rebrc\lll•ie 
w~ólnej pra<:y aktywu Md poylębien.iem 
"Znajomości maol'k11fa:mu w '52ere9ach obu pair· 
W, wiod11cej ku dalsxemu ich zbliżeniu ideo'o· 
gion.emu. 

We wtorek dnia 3 lutego PREMIERA 
głośnego sen111.cyJnero dramatu prodtlkcjl an1lelskiej 

Niepotrzebni_ mogą odejść~ 
0§tatnie 

• • * 
MillliSole~ Jotnfobwa Strunów Zjedn.ocro1Dydi 

Sy.mililgton o.gl,osił w jedinym z n111jwl~lcQy'ch 

mi•M<ięaLniilków am~rykańe1k'ic1h „Al!l6riican Ma,.. 
ga0inie" a·rtykuł, \'/ kitórym sbwi.eird.7Ja, że Jot· 
nfotwo Stanów ZjednoCZOllly<:h znajduje 61i41 o­
bocnrie nia trzecim miejscu po loLnlctwrl:e ll'ii· 

a,,,;,eck•im i hrytyjll1kim, 

• • 
Rząd brytyjski! 'lł<Yi:ył w fabie Gmi111 pro· 

jek•l efomiy wyborczej, p i<liu1ący ~n>l.-j· 
s·1.e.n.:e liczby ~łonków Izby iz 640 111a 608 o.raz 

ka11owalllo1> t. zw. pD'dwójnego głosowaind.a. 

Z prawa 'po~ó jnego glosow<iniia ko•rzyeta-­
li fl>rO[e&Jr01wiie uniwe.rsyitetó;w;, Mórzy iskłada· 
li g 1o-c:y w mLej6Cu zaimiesn:ilc.anii·a i ;po raa dru· 
gi na unJwersytle~ach Olf·a:z właśoi1aiele w<ięk· 
"i7.ych ITl"dFi.ęb;o,r~łw ha111d!01Wych, głol'VUjący 
w m 'e · -cu zam:eos.1.kanl<d i w s.ied-niibie prae<l· 
f'.:ęY.o.ri:.lwa . 

• * • 
Sek1retarz gw&rai!Ay ONZ Try,gve Ue prrzy· 

był z Lond "Jl.U na kiU. udniowy prywatnv po· 
byt do Noll'wegi<i. Z Oslo Trvgve lJf.e uda l!o!ę 
7.8 k\1lka dni sam.odo.tern do Nowogo Jorku. 

* 
. . • 

W 1.iwią11ku z trdigicznui śmiercl11 Mah.i•lmy 
Gaindhi 6~1're•tairidt generalny ONZ pod«ił o· 
pus1„c:;;eruie flagi N111rodów Zjed11110czomych do 
połowy ma>S'Zlla. Wys>łamo depesa.e koindoile111-
cyjn.e do r11:ądu i :na.rodu i·n·dyjsk•ie9'<>. Dyre· 
kto.r prort.olkółu ONZ IZlłorżY'l oso.biste Jooooo­
leincje s;:efowi de'1egacjii im:Iyjslci.ej iprizy ONZ. 

~--lllł'l~\„„ ... s 

itlera 
Ale cały wygląd jego zdradza nieludzkie 

wprost zmęczenie. Ntc dziw~! Jesteśmy za 
jęci przez cały dzień i noc„. Zapomnieliśmy 
o odpoczynku.„ 
Ocknąłem sie pitrwszy z tych '.nlewesoły~h 

myśli. Freytag prostuje się również. Podąża 
do szefa, który czeka na niego. Sięgam po 
Vermuth i za chw11-;.ę napełniam s1klankę 
przezroczystym, jasno bursztynowym płynem . 

Rozpoc;zy~a się punktualnie„ Jest dz!ś niezwy-1 gu walk! nad Odrą. Brzmi ona niezbyt pocie· 
kte ozyw1ona. Ciągle padają pytama: „gdzie szająco. Z froi;Wu donoszą o tym, że atak zo· 
nas przeniosą''? Kiedy? Co należy zabierać z stał odparty. Jedna~ na niektórvch odcinkach 
sobą? Czv można Jeszcze przez Czechy do- Rosjanom udało się nieco wklinić'' w nasze 
stać się do Berchtesgaden? Jak długo da się pozycje. Na tych odcinkach' walka trwa w 
jeszcze korzystać z tej sposobności?'' ... Nieste· dalszym dąqu. • 

VIII 

ty, wszystkie te gorączkowe pytan.ia pozosta· ZDAWKOWE FORMUŁKI 
ją bez odpowiedll. Nasza armia poniosła olbrzymie I ciężkie 

Chodzi o to, że nawet sam generał nie st.raty. Znamy dobrze tę zdawkowll l mglistą 
orientuje ~ię w sy'uet".:ji. Jego rozm?wa z Burg formułkę 0 stratach. Znają ją wszyscy, nie tyl 
dorfem me dała źadnych rezultatow. Burg· ko my, oficeroWll', 

NALOT dorf .sam jeszcze nic nie wie. Hlller na nic. Zawsze to samo w kółko. To ~amo sformu-
Nagle - przeciągły sygnał al;umowy. No· nie .może się zdecydować ..• Wszystko wisi w łowanie słyszeliśmy w Rosji nad Wołchowem, 

wy nalot. Zbliża się warkot nadlatujących ma powietrzu z nad jeziora Ilmen, z nad Prypeci... Później 
torów, Ze zdziwieniem podnoszę głowę. To są „CO SIĘ STANIE Z NA.'l'vlH" słvszeliśmy je, gdy padła Warszawa .•. 
przecież ,motory rosyjskich myśliwców. Isto- Nagle rozlega się dzwonek telefo~~czny. Wloką się przFrażliwie długie godziny. 
tnie, nad nami krąży 5 rosyjslfr·h myśliwców. Wzywa Berchtff{J~den_. Muszę opuście na O 4-ej popołudniu mów nowa wiadomość. 
To po raz pierwszy. Przed tym Rosjanie pra· chwilę gabinet gdz!P. !nę odbywa narada Pod Tym razem trag·crniejsza. Nad Odrą wznawia 
wie nigdy nie ukazywali się nad tyłami, Po· noszę słuchawkę. Rozmawia ze mną jeden z no walki na całl:! · linii frontu. To samo, co 
zwalali sobie jedyme na· „wypad;'" w ,.!?.T"inJ..e· wysłanyc~ z oddziałem f~ldfeblów; rano. Najpierw huraganowy ogień przez pólto 
niu n~gelej 20 kim. • „ • Wy~łallśmy ten oddział naprzod. Przybył rej godziny, a potem lawina nleustają,cycb 
~- . .... -- '- ~ •· ~ - , „ „. .on juz do Berchtesgaden. ~ ntm razem _gene· natarć l ataków. Wieczorem powódź rozpaczli 
~ "~ • ···- • . rał. wysłał tam swoją źonę i ~órkę. Padają py· wych żądań z frontu. Całość ;><>zycji z trudem 

Dzwonki telefoniczne wściekły się. Dzwonią tania. Te same, co. na na'.adzie. Te',, co stawia jako-tako jeszcze się trzyma. „Klin" nieprzy 
wszystkie aparaty n araz. Nie mogę nadążyć, sam gen.erl . _„Co się sianie z naml1 ;" jacielski chwilowo zahamowany, Ale żądają 
odpowiadając l!a pytania. Są, ire.sztą wsiyst· Taki Jest istotny sens tych pytan pełnych żołnierzy amunicji„. Bo inaczej koniec 
kie jednakowe: „c.1v nie ma nowych włada · zrozumiałego niepokoju. Czy jestem w stanie jest prędki i nieunikniony. 
mości z frontu"? ... A właśnie tych wiadomości odpo:-viedz1eć na to? Pr~ecież tego nik_t teraz Zbliża się godzlnet 10. Po naradzie, jaka sie 
wcią:i: bra:C. . w .Niemczech nie potrafi.„ Kto to moze wte- 1 odbyła w JCancehrii Rzeszy wracają posępni 
Zbliża się. godzina jedenasta; W_ po-:zekaln.1, dzte?.?... . . . I i zmęczeni Krebs oraz towarzyszą~y mu dziś 

gdzie rezyduję. pełno generałow i pułkown1· 1 M1ia 'POłu~nte _Wreszcie -:- ;edna k.onkret· zamiast mnie - baron Freytag. Czeka Ich i 
ków. Czekają w g~bmecie szefa, na rozpoczę· na wiadom~sć. Dn~~o oczek1w;ne d?n1esie~ie nas wszystklrh znów bezsenna noc. Któraż to 
cie narady, która iest wyznaczona na 2-gą, z frontu. Wtadomor;c o szczegola~h i przebte· z rzędu? Są glodnL Każę im podać kolację. 

J
- Koń jest rzeczywi-'cie z.byt dobry dla 
mn~e. !a .w. s~oiim pod1a;tym cha1~·Cli·:;o, ca 
'-e zycie :1eizdze- na ośle 1 nawet nne mairn 

Jwa,gi my:„4leć o tY111, aby w„ iąś~ na ta· 
:ego konia. 

Od·powiedź ta DOÓIQ!b.afa się bogaczo­
Wli. 

- To dobrze, że ty bę1dąc rnbogiim :ii~ 
je.ste1~ ~a·śle,pi·ony dumą. Biie<lialk powinien 
być" pollromy i slm)rmny. lrdyi pys?;.']e 
kw:hrt:v ro ną na .oizftnichctnyim dir1.ewic 
mdgda.łowym, n&e 1..a~ na nibogiim stepo­
wym· oście. A teu?. od'IJ)()wiieidz mi. czy 
chcesz otrzymać tę oto sa;kiev.~'kę? W 
niej jest równo trzY-'toa t:am,gów • Slf C1hr 2rn, 

- · Ó" panie! - wylkrn·~ną1ł Chodża 
Nasredihl. zamieira·ią.c, gidyż jia'kaś zlooli­
wa mucha dosta~a 8ię1 jł-dna1kźe do nosa 
pdborcy r;odat'ków, który kkhnął i 'PO­
ruS1zy1 sJę. - Dlaiczego niie? Kt6i <>id1m6· 
wi przyjęcia trz:veuu taingów w srebrze? 

I To ksit ta1k samo, ja1k uialeźć pie111i~dze 
n11 d ro<lze I 

I - N0, pirzypu•ś6my, że na drndize :ona· 
laz.łeś ty zupełnie coś innego - powie· 
dział boga·Clz uiś·miechając się znacząco. 
- A11? to, co znailazłeś na drodze, ja z.ga­
dz.am siię wymie11Jić na srebro. Bierz swo 
ie trzyisita ta.ngów ! 

1 \Vycią"'nąl do Chod•ży Na•S>reod1i~a ~wo· 
ją cięliką &akie\V1ke i clal inaik swemu stu 
dze, który drap.iąc sie na1hai1{ą w plecy, 

Przysh1d1iwał się tej roz1111owie. Nasitę:p­
nie sJ11ga J>ods7.edq dl() ko·n.ia, a Chodża 

1a· red'in z.dą;ż~rł za1u wa1żyć p0 j ·eirn uś­
miiechu i pł;a·-•k i ed. OS'!>O\\'atei mordzioe, że 
jest to skoi1c7.0ny sziu!brawiec, naizupeł· 
niej god•ny swego pana. ..Trzech osziu· 
tów na jednej d•rodze - io za wiel!e, dla 

tego pora wync.sić się!" - l)osfan>0wil 
Chodża ifa.'><redin. Wyd1'\v.afając 'P<Ybm­
ność i szc:zocJroblhvo~ć bQ,ga>Cłza wsikocz:ył 
n1n os.1a i taik mocno nderz.ylł go pi~h-.ii, 
ie o'>ioł ipomi mo swego !e11isitwa odirazu 
rns:z5 ł l1.'al·or>enn. 

Odwródwr;.zy się Cho.diża Nasredin za-
11\\·a1żył, że ospowaty sługa ;przywiąziu,je 
do arby gniadego() a1ra1b<;/kie11:0 źrebalka. 

Odwróciwszy ie po raz <lll"ugi, roba· 
ozył, że bogac7, i poborca wd·atków wy­
drwają sobie na1vnajem brody, a tra·ż· 
nky n'a'Próżn.o Ma1ra.ią się ich roz1łą.czy.ć 

Rovnmny niie wtirąc.a się dl() olbcej kłót­
ni. Chodlźa Na . redin kre,icH się i fawioro­
wa·ł chcąc 'POW trzymać pęd osdołika. „Za 
cr..eikaj. nie mamy d1Qlkąd się 'pieszyć" -
zącz;\ł d-0 niego przemawiać. g.dy nagle 
usłyszał w pobliżu nierówny tętent ko­
pyt ko1:skich. 

- Hej, naiprzód mój wietrn"y o§le! 
k"l'zy·knął Oho<l1ża. NaSirndi•n. ale jwż by1o 
za-późno: !POZa zakretu wY'Skocwt iei· 
dziec. 

(D. c. n.) 
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W ROCZNPOJt ZGONU. NOWY AMBAS!ADOR. 

t~i 

l•~-~\.~ 
~tar_af!ieni Tow.· Przyjaźni Polsli.:o-Ra-, z okazji 25-lecia istnienia Towarzystwa Un!wersytet~ R_obot-niczego od~yła się 2~. l. J>ean Baelen, nowy am1J.o:8ailor F.ra~ 

d?AeclneĄ, urządzono 21. l. b.r. w Warszawie b . . r: aTvadernia 1v Teatrze Polskim w Wars2.awie. Na zd1ęciu - znany dz;włao.z związ- opuszcza Belweder po zlożeniu listów uwie­
uroc:;ystą akademię poświęconą pamięCi kawy i k1utu1·ql11y, tow. W. Sokorski, wy,iaśnia zalUmia pracy. na polu oswiafl!J 1'~bot-
Lenina. (na zdjęci1~ - mi.n. świątkowski). niczej. rzytelniająoych ob. Prezydetntowi R. P . 
Htt1~u1u1t1!11•••u•111•u1•u1u1u1111111•1111nnuu1uu11 111111111111 ,, 0111„0,,, 11 !!!••Jt1l~lt•!••••~· 1 ,.,, 11 , 11 , 1 ,,, 11 , 1 ,,,,„,,,„ . 110 ._ 1011 ,„„ 1 , 111111111111 „ 1 , 1 , 111 " 11111 u 111111 u 11 u 1 u 11„ 11 , 1 11iuu1i1u111u11111uu11111nJnu1?•UUll;tt'HUfłUl!u•uuu11u1111n11u1•t•111•11u11uu11111111111u1u1111111111t11:111111uuu1u1t.t1ttlfl 

_Ang;T10sa~y @picę~ulWwię- ok1~pacyjni w 
f!iemc~ech. mają o_rygin_alną metą.etę !po;,tę­
powama' w · sto:mnku do 't: zw. D~P. (Di.s­
placed Persons): ani nie p<nwal<iją im 
wrócić do· ojczyzny, ani;przebywać"na swo­
bodzie. Nieszczęsnym -„Dipisom" pozo"staje 
tedy jedyi'ie wieść ciern•iowe żypie ia fol• 
~f41m tlnwem -ob.ozów.„„ · 

„ 

. -. .Amu;r.jjkaiń-s'7~i "d01:oji:cd" Czang-~airSzęka. 
·. g,e"'n.-„ WeM'meyer„ , uśm·iecha się róz7fosznf;e 
do r;ów"iiie · zailowOlo,nych przeds.tawicieli 

. Kuomintangu. Obawiamy się,· że nie na 
zdjęciu miny te[J.o "gror&a" n:ie są Wlk we­
so"/:§) mimo bo.wiem d.osfJOtW broni z YS~ 
watahy Gzang:.N_<fi.-&e·ka' Sjł_ mef:Q·drg·· _cmi_ie 
groniwne ·P'{~ <ihlińrt"/c!ł . ~ 'lrłt,4ową, a;g,. 
g11ażającą- o1k~ Jwź ~.t.m$ iNimJ~ilffowi. 

\ „ 

. ' ,, ..,JJe~-pfe}oo»W 1,V:YNirlu<xu~lr · z,-~ 
m'ii gM. Cl/aJy'a nre•tylko klWtaką>i pC:JUCFt<J;-­

.,, 
ją sta-i;ego Schum&Jhera, ale róie-nież usuu- ' ' ? 

' ją ,,szkoUć" ' t. zw. młody 1'/Jar.ybek. W ra-. 
1Y11atch 'fi&o "P'FIJ{JQ'(JIYYllU "f'JH!~<T.Mcz,ego.'~- .. 
. . · ·.·.~ł~'t;'ki!!J,.:._rlb.t:~ · -'MZW -

•, 

~ . • • 0,~~~U).M 

Na wieść o zbliża_iącym się froncie gen. Marcosa ludność grecka ze wschodniej 
f'moji, zachodnie.i Macedonii 'i innych tere nów przyfrontowych pr~enosi się tłumnie 

· na tereny wyzwolone pr~ez oddziały a1:mii- demv~cz~j.. 

Rządowi żolnim:ze greccy, l~tórych Sophulis „posadzu na lwń", są bardzo zadowole­
m z p'PZ'f/,dziicilu. du kawalerii. w ulicznych bitwach okazalo się, że pr:zed bµ,gneta­

mi iMa11cosa ·~ "M.f!iifffeać 8.ophulisawed konnicy, n-iż piechocie„, 

BĄDźCIE OZlffJNl l OSTROON<M 

Włoski poseł k-Om111nisty-0tm11JJ .Br-.rico Lan­
tli, pT2e'fMl/JJia na p1m:u CoTmvna, w Rsymf.e, 
przestrzegają<) ludność przed prowokacja­
mi, których się będzie chwytał obawiający 
aię wylwió.w ·~ ile -~mti. 

Na zd4@cilu - biuro f rahicus~ „rYtgp;ni· 
°'acji'~ ,,Force Owvriere". Wprawdzie „1'<n­
ae Ouvriere" tłumaczy się „Siła Robotni­
cza", w tym, wypadku jednak „force" 
oznacza nie tyle „silę" ile "forsę", za ktÓ'RfJ 
kapittił amerykański ·k1vpu.ie raz_ lamowc.~ 
we /,!liatrwtts•ki,m :PUohu . 1•.dti,aiAl,ic~ 

„DOWI!iRYWA T:JWM~ivfA". 
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„Str_ofy -wrocławskie" Jana Sztaudyngiera 
Nowa ks1ąz~~" Ją.na Szta.udyi:igiera „Str9- Ntrrt religiiny i ludowy, który płynie we wiersze w suchy formalistyczny sposób. 

Wędrówka 
Okrągłe czółna sęk-ów w złotej głębi słoju 
kołyszą się i prują miękkie fale drzewne. 
Lubisz wielkie wędrówki - znasz przeto 

f~ W:rocła"'.skie c1ek~wa Jest l warta 01~0- wszystkich tych wierszach, posiada zape- Czyż jabłko, które spada z drzewa jest dla 
yn.ema z ~1elu po~odow-, Przede. wszystkim "'01ie odcień literac~ości, jest s'Yi~domie r?; nas je~ynie. zbiorem chemicznych reguł? piękną podróż po ścianach 
Je!Jt to p1en:sz;v l dotychcza~ ~edyny tom biony. Prostota wiersza, przysp1ewkowosc SmakuJmy Je poprostu, zwyczajnie takim 

[zapewne 
wiejskiego 

[pokoju. 
~erszy, poswięcony w. c_ałosc1 sp~aWOJ,D i chropowatość, jedno~atun~.owość ~ obr8;- ji;kim _ono jest. A _jeśli wargi ~asz~, czując 
~iem Odzys_ka~ych, posw1ęcony wy1ączme zowamu poetyckim, na1wnosc wersyf1kacyJ- . c1erpk1 smak uczuJą zadowoleme powiemy 
Jedynemu mii;s~~ - Wrocławow..t. 'Nvdoby- na i przerafinowanie poetyckie, mimo ze dojrzałe jest i dobre. ' ' Znasz kąty pod pułapem, 
~a z zapomn;e~a. le~endy_ polskie, odsłą.n1a ~szystko nadaje tym utworom pewien swo- Przyjmijmy wiersze Sztaudyngiera taki­
slady pols~osc1 1 sw1ado1.rue łączy w ogo_lny is_t~ charakter. Zapew~ie ~czy.tując się głę- t?i: )akiI?i one są. Jeśli wzruszą czytelnilrn 
nurt p~lsk1,. kulturalny I ludowy. I. to ~e~t bieJ ~ te u~wo"'y , doJrzehbysmy wpływy Jesh wmosą nowe motywy do naszej po­
:sad.mcza l podstawowa zaleta teJ ks1ąz- ~es~1~a, Jak . row:iie, odleg~e „chwyty" wojennej poezji, będzie to ich największą 

zakamarki 
[śpiewne 

gdzie pajęcze niewody szukają postoju. 
żeglując po mieliznach płaskiego przekroju 
opływasz zdała wiry, brunatne i gniewne. · , , . . 1maz1ruzmu. DoJrzehbysmy wiele innych zaletą. 

Przeszłosc ~,ztaudyng1era, nalezy do gru- e~ementów po~tyckich, kt~reśmy _poznali ~·1 ~) Jan Sztaudyngier „Strofy Wrocław-
py „pzartaka '·długa wspołpraca z Zega- ciągu ostatmego dwudziestolecia. - Nie sk1e" Wydawnictwo Zachodnie Poznań 
~owiczem, wycisnęły bezprzecznie swoje wgłębiajmy się zanadto, nie patrzmy na 1947 r. str: 78. 

Postaw świecę na stole. Niech będzie 
[miesiącem 

dla statków koczujących w drzewnym 
[oceanie. 

~ie pytaj o los łodzi _: znasz go przed ich 
[końcem 

p1ę,tno na tych u~worach. .Jest to książka, 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 11111111111111111111111 
ktora daleko odbiega od ogolnego nurtu po-
etyckiego, stoi jak gdyby na uboczu spo- /lfieczys#1J. UJ .lastr„n 
rów, dyskusji i kłótni literackich. Jej ludo­
wość, dźwięczny, przyśpiewkowy ·wiersz 
oparty częstokroć na elementach pieśni lu­
dowej, baśniotwórczość, rozmiłowanie się 
w legendach, balladowość - to wszystko 
przypomina poezję, jaka powstała po pierw­
szej wojn~e światowej pod przemożnym 
wpływem ówczesnych poglądów Zegadłowi­
cza. „Powsinogi Bezkidzkie", grające od­
głosami wielkich poetów z okresu „Młodej 
Polski", jej wadzenia się z Bogiem, odegra­
ły w tym okresie swoją rolę. Sztaudyngier 
powraca do tych właśnie elementów chcąc 
tworzyć poetycką wiz.ję Wrocławia. Zape­
wne występuje tu dwoistość widzenia i 
dwojakie podejście do poruszanych zagad­
nień. Jest chęć ucieczki od :rzeczywistości, 
a równocześnie rzeczywistość zdruzgotane­
go miasta, wciska się nawet poprzez ba­
śniowość do strofek wiersza. Poeta powia.­

DO GRECJI 
I wiesz, że są złudzeniem. .Cokolwiek się 

[stanie 
nie odwracaj już oczu, jeśli w świetle 

A kiedy znowu się "Zac;z;yna 
Wall.a o wolność, ludzką rzecz, 
Dziedzictwo ojca ręce syna 
Podnoszą jak sczerniały miecz. 

Grecjo Byrona! U twych sl•al 
Korzy się morze jak przed wiekiem; 
Wzdyma się czarnopienny wał, 
Na brzegu klęka przed człowiekiem. 

I W powietrzu wolność czuć jak proch, 
Przyscbnęła noc do karabinu, 
Obłok za śnieżny szczyt przepłynął 
I w chmnr wąwozy schodzi mrok. 

Echo powtarza gardłem gór 
Wybuchy bomb i czołgów chrzęst, 
Jakby tam wciąż tragiczny chór 
Zaklinał się, że jeszcze jest 

z [drżącem 
zobaczysz nagle prawdę: własny cień na 

[ścianie. 

Włodzimierz Słobodnik 

Gdzici cisza zasłuchana w ·wiatr Miłość zamierzchła 
Wśród skał, gdzie ciężki oddech wód, 
Gdzie w szorstkim dymie nędznych chat 
Posępni śpią. pasterze trzód. 

Tu niebo jest błękitną, bardzo ciężką czarą 
I tu od lat 
N ad żółtą Samarkandą i siwą Bucharą 
Dmie suchy wiatr. da: 

.Ian Sztaud11nąier „Spiewam pieśń roku 1944, 
Spod żwiru szabrowników, 
Spod jazgotu sprżedawców czci i wiary, 
Spod głazu łapowników 
Dobywam 8'łos". 

Boże, co tyl·e wieków .. patrzałeś Ili 
Gdy dzień, spragniony wody i owoców kona 
I pluje krwią, 
Na winogradiich cisza kładzie el~ zielona 
I słys.?:ysz ją. 

Tworząc wizJę miasta, które nie tak da­
wno temu było obce, niemieckie, a teraz po­
~:r:óciło do ojczy1:nY. stara się je upoetycz­
mc, doszukuJąc się 1 tworząc na nowo, no­
wą tradycję, nowe legendy. Przeważają 
motywy religijne, zagadnienia etyczne. 

Pod wpływem szczerego wzrnszenia po­
wstają doprawdy ciekawe i wzruszające 
wiersz jak np. „Złocisty ranek, pu­
char złocisty", „Polska mowa", „Boże, co 
tyle wieków patrzałeś", oraz niektóre frag­
menty „Apostrofy". -r 

KRONIKA KULTURALH A 

Boże, co tyle wieków patrzałeś 
Na gwalt nad nami, 
Znowu pozwalasz mosty wroclawskw 
Ważyć stopami. 

Znot<ru pozwalasz zielonej wieży 
Budzić koguta, 
Tu, gdzie qermańsk.a t1" przekór sobi,e 
Bu.twiala buta. 

Złocisty ranek, 
Zlocisty ro.nek. Puchar złocisty. -
Piję z pucharu lotny czar ranka, 
Niewysyłane nkladam Zisty, 
Jak gdyby była jakaś kochanka. 

Znowu pozwal,asz calować Odrę, 
Po~kiemi slowy, 
Zamilkl ·niemieckich zd011. barolcw:ych 
Przemyślny skowyt! 

Użyć mi slowa o świeżej mocy, 
Jak kurów pianie, 
Abym zadzwonił hejnałem śwthi 
N a zmartwychwstanie. 

puchar złocisty ... 

I Odry kochanek - ja dziecię Wisły 
Zgiąłem przed rzeką srebrną kolana. 
I calej Po~ce wyznanie cisnę: 
Odra mym wierszem serem przyznana. -

Przed ·wiekami poeta Aliszer Nawoi 
Opiewał tu 
Miłość, co własnych oczu i ramion się boi, 
Własnego snu. 

Uciekając od siebie samaj, grzana trwogą, 
Tonąca w łzach. 
Biegła miłość karawan zabłąkanych, drogą 
Przez gorzki piach. 

Twe serce podobne do róży nietrwałej, 
Kruchej jak wosk. 
Gdy luki brwi dziewczyny miotają w nie 

[strzały, 
Jak łuki wojsk. 

W maju bieżącego roku przyjedzie na 
gościnne występy do Polski teatr francuski 
z szeregiem znanych artystów sceny i fil­
mu. Do Pragi przybył dyrektor Filhar­
monii Warszawskiej, Jan Maklakiewicz, aby 
wziąć udział w próbach swego baletu „Ca­
gliostro", który wystawi teatr Narodni Di­
vadlo w Pradze. 

Niechaj za morzeni kupcy angielskie 
Krajq. nam Polskę, .iak krają trupy, 
Boleslawowym wspaniałym gestem 
Na Odrze wbiję poezji slupy. 

Pochylasz się i bierzesz w rozedrgane dłonie 
Piasek, co lśni 
I nie wiesz czy to. piasek, c=y to miłość 

[płonie 
Zamierzchłych dni. 

Andre ć:;han1son *I. 

odzina Painlendre 
Marzec tego roku dal nam odczuć całą swą I Osobnik ten, :hory na cukrzyc<;, o .:iele o­

okrutną obojętność. Urzędnicy aprowiz.1cii IDU brzękłym i oczach spłaszczonych jak u ryb 
sieli nakazać wydawanie kartofli. którym poz- głębinowych, umarł 7. wielką pompą wkrótce 
wolili zmarznąć zimą I puszek konserw 0 po moim przybyciu do miasta. Było to .ia· po­
wzdętych pokrywkach, 6:tóre powodowały zim. czątku naszych nieszczęść „) Najzn,1komitsi 
ne poty i zawroty głowy. Magazyny hyly pu- umierali wów:zat w sposób skromny', 'l śmierć 
ste i dzieci mogły bawić się cały dzień w pana Paintendrs byłd jedyną, której roz~1losu 
wielkiej hali na rynk.u, skąd nie przepędza!i nie stłumiła doniosłość wydarzeń. Na parę dni 
ich chłopi, nie opuszczający swych wiose!(. przed atakiem uremii. przemysłowiec wydał 

Wzamian za to mury pokrywały różnokolo· przyięcie w zam~u, którv ?'amleszkiwa!, mlę­
rowe afisze przedstawiające święte:io ~. !drci- dzy fabr~•ką a m111;stem._ Tanczono nawet ! opi 
na, dzielącego poły swego płaszcza, lub 1óg ?'a. publlc_zna,_ Ktora ni~ miała jeszcze do­
sto!u, na którym znajdowała się kromka chle- ~w~act;1enia . zie zrozumiała ~ę -zabawę. Ale 
ba i sz:Clanka mleka, albo twarz :eobi-:ity 0 sm1ere pana _Pa1!'tendre zmieniła oburz<?nie w. 
oczach patetycznych, kładącej ręce na Illo- ka_lum~ie. W1eśc powszec~na przyniosła .m1 
wach małych dzieci. Dzienniki, które coraz tez wowczas parę wspomnień o tym c1łow1e­
bardziej upodabniały się do ulotny:h świsf(ÓW ku. Dowied1iałem się, że pra-::ował w przemy­
z czasów Restduracji, poświęcone były tłuma- śle tyfiarskim i że lubił mawiać. Iż nie oba­
czeniu tych syIDboh, a samochody 1 głobika- wia si.ę 71!liennyr.h kol.ei histo!ii, ponieważ fa­
mi przemierzały miasto przeplatając pogadan· bryku ie bidety w czasie pokoju, . a hełmy ":' 
ki o miłosierdziu donośnymi wojskowymi mar C'Z_asle wojny .. Moje . wyroby s!uzą dwu na1-
szami, których echo zdawało się wprawiać w w1ęks1ym nam1ętnośc1om lu<lzk1m tłumaczył z 
osłupienie przechodniów. Cała ta propaganda, jo"'.ial~ym. uśm!echem. Ten koncept pTZekona~ 
do której służyły środki najbardziej zużyte mnie, ze _f1loz~f1a tego orze;mysłowca był~. wyz 
i najbardziej nowoczesne głosiła, że każdy po sza od hlozof1i pana To_un!las. Ale p_om11a1ąc 
winien był przyjść z pomo:ą swemu bliźniemu, te głębokie słowa, cale zyc1e pana Pamtendre, 
lecz nfkt nie powinien był nic dawać tezpośre -::ałkowicie oddane iego pracy w przemyśle, 
dnio lub wedłu!l swego wyboru. Je:Iynie orga- wymykało się historii. 
•1y urzęd~we mia~y prawo nieść pomoc w po Małżonka, która go przeżvla, miałd nato­
wszechnei biedzie. Miłosierdzie zostało zamie miast swój w niej udział. Ta wielka dama 
nione w monopol. Było jednocześnie zakazane rozpoczęła jako sek.retarka swego przyszłego 
i obowiązujące. męża, co przypomina początek pow!astki mo-

Wówczas to objawiło mi się istnienie pani ralnej. Ale chociaż znajdowała się ona wów­
Paintendre. Była -0na wdową, powszechnie czas w nledos•>1tku, była, jak się zwy'klo ma­
znaną. gdyż pamiętano jej męża. F. Pfr1tendre wiać, - z dobrej wdz!ny. Przeszła zresztą z 
byl jednym z większych przemysłowców w biura dyrekc ii do sypialni zamkowej po to, by 
okolicy. Jego fabryki tworzyły jak griyhv wie! wydać na świat :łustego chtoJ?aka z ~zy1>koś­
l;:fa osiedle o dziesięć kilometrów od miasta. cią powielacza Ciotki stare] daty w rndo-

I wych ~!-Ościach trakt~walz: ją zrazu jak dziew \ ło się gwałtownie. 'Namiętność odbyła trium­
kę. Z ich warg wąsldch 1ak merceryzo·11ane falny powrót do serca tej pięćdziesięcioletniej 
tas}emki padały o n~ej ~łowa: „.Ma diab~a .z~ I k?biety, )eszcze ładnej i zawsze mającej dłu~ 
skorą. Co z.a szczęście, ze Ludwik nie w1dz11i.. gie uda i lekko wygiętą stopę. Ten huragan 
tego sk<1ndalu". Gdyż ów Ludwik właśnie był późnej jesieni był bardziej niszczący niż 
umarł, tak jak jego syn umarł w momencie wiosenne grady ; deszcze Ale Luiza Painten­
mego przybycia do miasta, i to odejście ojca dre miała ustaloną reputację, Była więc nadal 
nie było bez znaczenia, jeśli chodziło o t:ła- poważana przez wysoko postawione osobv w 
twienie wtargnię~ia sekretarki z dobrej rodzi mieście I jej pociąg do młodych ludzi ·był 
ny, <io sypialni zamkowej. Ale obojętna na traktowany po prostu jak-0 naturalny wyraz 
wszystko, co nie dotyczyło oznak sza::unku. ja jej uczuć mac.ierzvńskich. Gdyż dziecko grze­
kie obeC'llie się ie! należały, wyniosła wobec chu podrosło tymczasem. Tyfowana blacha da­
ludzi biednych, nowa pani Paintendre dowio- wała od początku stu,ecia pod zmienną posta­
dła wkrótre, że sprawy uczucia obchodziły ją cią to hełmów to bidetów takie do::hody, że 
m~ło. Ta dziew-:zyna swobodnych ohyczajów syn przemysłowca nie chciał więcej poświę­
m1ała głowę na karku. W swym nowym wc1ele cać życia interesom. Ograniczał się do tego, 
niu była be~ zarlutu. Swoim zacho~vaniem się że 7 nich żył i dawał pracę swoim dyrekto­
zmiażdżyla. ciotki. Poka!ała im d_oprowadzon~ rom. Rol?nd Paintendre ukończył szkołę Nauk 
do skra)neJ doskonałości, wszystkie cnoty, k~o Politycznych, nie mógł wszakże dojść do tego. 
re uwazały one . za zarezerwowane wyłączn:e by zacząć robić karierę. Tym niemniej uważał 
dla własnej rodzmv. Nie troszczyła ~1i: o me sam siebie za przeznaczonego stanowczo do 
poza swymi tntere_sami i swoją pozycją. Dz~ec służby dyplomatycznej i w braku odpowie­
k? grzec?u . było ;esz:ze w kołys~e, aby ~i.k.t d.n!ch funkcji przybierał postawę, ton i sposób 
me wąf1'.1ł, z~ m?tka weszła w _z"."1ązek małzen bycia tej arystokratvcznej kasty. Mówił przez 
ski z ~młośc1. Uzywała w swoje) grze :vszy~t- nos, jakgdyby usta były przy rozmowie w ro­
kic~ sił r?zsądku nawet ty~h. kt?re kazą mil- dzaju schodów kamiennych. W pormzaniu 
cie? .nam1ętnośc~ou1. Uczymła s1ę pełną de;>- przezeń nozdrzami było coś protekcyjnego. Nie 
stoJenstwa. zal:>iJaJ_ąc w sob'.e zakochaną, nie miał zamiłowania do niczego, lecz mówił o 
tyl~o przed obcymi, lec1 takze przed własnym wszystkim prócz wojny, którą przebył jako ro 
męzem. botnik bez roboty w ?.:akładach Paintendre, któ 

Ten styl l suknie, które go podkreślały z nie rej udoskonalonP. hełmy nie składały się już 
ubłaganą surowoś".:ią były tVIII bardziej \lrle- z dwóch części lecz -z jednego bloku, jak to 
n:ające, że pani Paintendre miała ..vygląd mło używający ich mogli stwierdzić z melancholij­
dej czarownicy gol.owej skoczyć na swoją ną satysfakcją. 
miotłę, :iby pole("ieć na sabat. Miała nda dłu- Ale i na Rolanda Paintendre przyszła kolej. 
gie i kołyszące. się iakgdyby na sprężynach, Zasłużył sobie na miejsce w pozahistorycznej 
stopy lekko wyq1ęte. nawet jeśli miała pan- k'.ronice naszej epoki i pomimo przeraźliwych 
tofle na płaskim obcasie. Wbrew tym wszyst- spustoszeń wśród tego rodzaju osohisto:ści, ja­
kim darom natUJ'Y przez prze~ło dwadzieścia kie wywołuje podobna ich ewoka-:Ja, mam na 
pięć lat żyła na świecie tak obciążonym py- dzieję spotkać go któregoś dnia. 
-::hą. że nie zostawało w nim miejsca pa Inne tłum. R. Matuszewski 
namiętności, Ale zaledwie został 11kończony 
pomnik rana Paintendre ze srebmvmi taócu­
chami i gotycką kaplicą, gdy wszystko !mieni 

*) fragment z powieści „Studnia cudów" 
**l z czasów okupacji (przyp. tłumacza). 
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w raktyka je n lit 
Zbliżenie ideologiczne PPR i PPS prowadzi nas do pełne· j.edności klasy robotniczej 

Przemówienfe powitalne I-go sekretarza ŁKPPR tow. Ignacego Logi-So\v~ńskiego na Ili \Voj. Konferencji PPS, 
·""" f ~, 'c'. ; ..,... •. ,1 ny wróg, ale współpracą ludzi świadomych lity front odniósł szereg poważnych sukcesów. gdzie proletariat polski wyku".l"ał ~w~ją brm\ 

't i{ dążących do socjalizmu. Niewątpliwie wiele tysięcy pepesowców łódz- ideologicz_ną. Powinniśmy i dziś rmec ~ę a1:11-
. DLACZEGO TYM SPRAWOM ideologicz- kich widzi przed sobą jedną tylko drogę - b,cję, aby i w tej dziedzinie przodowac. W1e-

nym przypisujemy tak wiPlkie znaczenie? drogę jednolitego frontu. I':iestety, jeśli na rzymy, że Wojewódzka Kom.er~ncja ~~S ~~ 
. Dlatego, proszę Towarzyszy, bo w warunkach terenie Łodzi następowały zrywy i zgrzyty we chce wykorzystać te olbrzymie mozhwosc1, 
i dobrej praktyki jednolitofrontowej . od zbli- wspóipracy, a nawet okresowe luki, to nie jakie Łódż ma w dziedzinie wspólnego szko­
żenia ideologicznego PPR i PPS zależy, czy nasza w tym wina i nie widzimy, aby za to lenia ideologiczr,ego i poweźmie konkretne 
dalszą, czy bliższą staje się perspektywa jed- niosła odpowiedzialność cała łódzka organi- uchwały w tej sprawie. 

Towarzysze Delegaci! 

W imieniu J{omitetn Wojewódzkiego, oraz 
Komitetu Łódzkiego Polskiej Partii Robotni­
czej witam III Konferencję Wojewódzką Wa­
szej Partii braterskim proletariackim pozdro­
wieniem! 

W ŁÓDZKIEJ KLASIE ROBOTNICZEJ 
wykuwała się koncepcja jednolitego frontu 
V\. w.alce z sanacyjnymi rządami bezrobocia. , 
A przc.cież wtedy przeciwko jednolitemu 

arontowi mieliśmy fabrykantów, obszarników, 
9l:h rząd Składkowskiego, policję granatową. 

NASYLANO NAM do ruchu klasy robotni­
czej agentów piłsudczykowskich, i prowoka­
torów defenzywy. Pamiętamy, jak pomagali 
oni łamać zwycięski jednolity front łódzkiej 1 
klasy robotniczej w 1936 r„ nie dopuszczając I 
Barlickiego na prezydenta wbrew woli Miej­
skiej Rady, reprezentacji Robotniczej Łodzi. 

l. MOŻNA BYŁO wtedy nie dopuś~ić jedno­
litofrontowca na Prezydenta Robotniczej Ło­
dzi I'[orberta Barlickiego i f:irsować wszyst­
kimi sifami piłsudczyka Kwapińskiego 

DZ1S W POLSCE nie ma już fabrykantów, I 
i ich aparatu ucisku klasowego - i naod­
,„-! ót - jednolity front klasy robotniczej 
t riumfuje, idzie do zwycięstwa śmiało i zde­
cydowanie. 
DECYDUJĄCĄ ROLĘ odegrała Umowa mię 

dzy PPR i PPS o współpracy i jednolitym 
froncie. Od podpisania Umowy uzgadniali~­

&r.Y zadania stojące przed nami, a następnie 
9f>PR i PPS wspólnie zrealizowały te zadania, 
mobilizując wysiłki członków obydwu Partu. 

ncści organicznej, o której tak dobitnie mówi zacja PPS, a wina to tych specyficznych po- OD WSPOLNEGO SZKOLENIA, od nasze­
punkt 6-ty umowy. My, peperowcy, staliśmy sunięć, jakich byliśmy świadkami choćby go zbliżenia zależy tempo przezwyciężania 
i stoimy nadal na stanowisku, że koniecznym w sierpniu ubiegłego roku po wspólnej spon- istniejących jeszcze między nami różnic na­
etapern na drodze do jedności organicznej I tanicznej kampanii sprawozdawczej z Rady tury ideologicznej. Trzeb:!, abyśmy wyjaśnili 
jest zbliżenie ideologiczne przez nasze Par-1 Naczelnej PPS. z próbami manewrowania ka- sobie do końca nasze stanowiska w sprawie 
tie.Odrzucaliśmy i odrzucamy sugerowany lendarzykiern wspólnych zebrań. dla zwężania prawicy socjalistycznej w skali międzynaro­
nam pogląd, że PPR dąży do jedności orga- każdej wspólnej akcji do możl wie ciasnych dowej. Wydaje się nam, więcej, jesteśmy 
nicznej z PPS natychmiast, mechanicznie. granic, do krępowania inicjatywy, jaka cor~z l'(lęboko przekonani, że nie licuje jednolito­
Dlatego taką wapę przykładaliśmy do zbliże- żywszym nurtem bije od dołu, od robotru- frontJwej , prwdującej J,>ai tii, jednocześnie 

n;a ideologicznego członków naszych orga- czych ogniw partii. szczerze patriotyczr.ej. jak PPS, zasiadać za 
nizacji, do wspólnych kursów i. szkół partyj- ZAMl'KANIE KAZDEJ AKCJI, jak to mia- .iednym stołem, w jednej erzac-międzynaro­
nych, do uzgadniania naszego zasadniczego łG m ejsce chociażby przy obchodzie pierw- dówce z takimi kdi;mi jak Bevin, Attlee, 
stanowiska w różnych sprawach za~adni· szej rocznicy podpisania umowy o wspól- Blum i Moch. lub Schw1.acher, którzy nie 
czych i praktycznych. takich, jak drogi roz- działaniu PPR i PPS w ciasnych ramach ogra- brzydzą s ię szcmć wczorajszych hitlerowców 
V\,Ojowe spółdzielczości i handlu pal'1stwowe- niczonego kalendarzyka zebrai'l krępuje od- przeciwko Pol~ce, przeciw Jej tak wielką 
go, d:·ogi naszego planowania i t. p. dolną inicjatywę jednolitofrontowych mas krwią i mQką okupionym granicom. Nie wle­

TOW. WIESŁAW POWIEDZIAŁ na XXVII Polskiej Partii Socjalistycznej we współdziała rzymy, aby z tymi ludźmi , którzy dziś ślepo 
Kongresie PPS: nlu z Polską Partią Robotniczą. Taka prakty- wykonują wolę imperialistów amerykań-

„Jesteśmy świadomi tego, że Partia na· ka współdziałania PPS i PPR zwęża zas ięg skich, których .E(łówn<i troJką jest dziś zapę­
sza. nie może zmusić ani tei nie ma zamia- oddziaływania naszych organizacji partyjnych dzić swe narody w jarzm-0 planu Marshalla, 
ru zmuszać robotników należących do Pol· n„ klasę robotniczą, nie moł:>ilizuje jej, n ie &.by, powtarzam, z tymi wrogami klasy robot­
sldej Partii Socjalistycznej do stworzenia uaktywnia na te ·wszystkie zadania, jakie nicze~ i swoich narodów PPS mogła mieć 
jednej Partii Robotniczej, czyli do orga- stawia i wymaga od nas urnowa o współdzia- choćby najmniejszy kawałek wspólnej drogi 
nicznego połączenia się z nami. Sądzimy łimiu w codziennej praktyce jednolitego fron- do przebycia. 
jednak ,że Polska Partia Socjalistyczna nie tu. Zdaje nam się także, towuzysze delegaci, WIERZYMY, że Łódzka Organizacja PPS 
przeciwstawi się utw1>rzeniu jednej Partii że linia ta nie pokrywa się z generalną linią potrafi wysoko nieść ~ztandar jednolitego 
kiedy robotnicy pepesowcy l ,leperowcy te Polskiej Partii Socjalistycznej i z dążeniem frontu, wierzymy, że Konferencja Wojewódz­
g1> zapragn~. A ponieważ jedna Partia Ro- Łódzkiej Organizacji PPS. ka zastanowi się i rozważy celowość zasiada­
b1Jtnicza. leiy w najżywotniei:Jzych intere- Tu doszukujemy się żrójeł tego na pierw- r.ia pay jednym stole z.Schumacherem i Blu­
sach samych robotników, za.tym wcześniej szy rzut oka niezrozumiałego faktu, dlacze- mem My ze swej strony uważamy, że to nie 
czy późule.l Partia. taka powstanie. go Łódź, która nawet w ci~żkich przedwo- jest właściwa droga skupienia jednolitofron­

PARTIE NASZE- PPR I PPS mogą tylko jennych warunkach przodowała w jednoli- towców-socjalistów na arenie międzynarod-0-
przyśpieszyć lub opóźnić proces powstania tym froncie, dziś pozostała ku naszemu wspól we.i. Są inne skuteczniejsze drogi. 
z.jednoczonej partii, proces, który dokonu- nemu wstydowi gdzieś daleko na szarym Przed dwoma dniami powrócili z Moskwy 
je się w świadomości robotniczej, w świa- końcu. Zasmuca to · wszystkich nas - praw- towarzysze Cyrankiewicz, Wiesław i Minc. 
domości peperowców i pepesowców. My dziwych jednolitofrontowców i zmusza do za- Umowy zawarte przez nich otwierają nowe, 
stoimy na grun'cie przyśpioozenia rozwoju stanowienia czy to tak musi pozostać? Czy wielkie możliwości przed Polską. 
tego procesu. Niektórzy towarzysze z PPS nie możemy zgodnie ze starymi tradycjami TOW. CYilAi"'l'KIEWICZ MO\VIŁ po po-
są innego zdania. To jest w gruncie rzeczy łódzkiego proletariatu znaleźć się znów w \\rocie _ Moskwy: 
główną przyczyną pewnej, powiedziałbym pierwszym szeregu jednolitofrontowych orga- „Najdobitniejszym, najbardziej nama-

- rezerwy. która cechuje stosunek niektó- nizacji kraju? calnym dowodem są przywiezione prze:s 
rych towarzyszy z PPS do zagadnienia TAKIE MOŻLIWOSCI istnieją. Dziś, gdy nas, podpisane przez Ministra. Minca umo-
wzmocnienia jednolitego frontu, do za- głównym odcinkiem frontu naszej walki - w.- gospodarcze, handlowe i umowy o krc· 
cieśnier:ia współpracy mi~zy obydwiema jest front walki o plan - mamy tu w Łodzi dycie. Realizacja tej umowy to znaczy po 
partiami. i województwie możność podniesienia wspól- pr.;stu inna Nowa Polska.. Już nie - jak 

PARTIA NASZA UWAŻA, że jednolity nie takiej fali współzawodnictwa, która po- dotychczas - Polska. mozolnej odbudo y 

front winien być szkolą polityczną, która trafi przezwyciężyć wszystkie trudności i prze ze zniszczeń wojennych, odbudowy w gra · 
wychowuje : DCl'WY *YP dz'ałacza robotni· szkody i przybli.yć nasz kraj i naszą klasę nicach dotychczasowego potencjału gospo· 
czego, d:dałacza dążącego do jedności po- pracującą do lepszych sytszych dni. Jeśli już darczego, ale Polska. nowych, potężnych 
litycznej robotników. Jednolity front wf- dziś każdy w Polsce zna naz\l\.iska takich przo inwestycji, zmieniających w sposób szyb-
nien być szkołą dla wszystkich członków downików pracy i wielowarsztatowców, jak ki i zdecydowany strukturę ekonomiczną 
PPR i PPS. która wychowuje ich w duchu i nasi i Wasi towarzysze: Pstrowski, Sawicka, kraju, pozwalających dużym zrywem do · 
fodności politycznej i przysposabia do wyż- Rybakowa, Mucha, Lipińska, to takich jutro ganiać nasze kilkudziesięcioletnie npóźn!e-
szej formy zjednoczenia - do utworzenia w naszej dalszej wspólnej pracy powinniśmy nie w rozwoju przemysłu, wywołane pol:-
jednej Partii". wykrzesać z polskiej klasy robotniczej całe tyką z.aborców, a potem eksplontacyj11~ 

Pon TYMI l WIELOMA IN!\ l'MI wzglę- zastępy, całe armie. W tej sprawie sądzimy, polityką za.granicznego kapitału. 
darni organizacje PPR i PPS mają w kraju I ie konf.!rencja zajmie jasne i dobitne stano- Jest to więc umowa o historycznym zna· 
Oo zanotowania poważne sukcesy wspólpracy wi~k-0 bez żadnych niedomówień i zastrzeżeń. cz~.niu, je t ona ponadto wz:>rem umć 1, 

jednolitofrontowej. I na terenie Łodzi jedno-f~ódź od wielu dziesiątków J.~t była kuźnicą, dość rzadkim w innych sxeroko&ci en 
u:1,i;;i· 11 •. I' li I'>!- I M ' U11!·1·111·111· 1r.M1'l l llMl·llll i ·l[,l i~ l.lllfi!lli lal'.t llll"Ll l'l"'"~:1m1, 1 1111 r111'1h1 11l " ll 'l'trł lll li łD fi U >l 1• 11~11 I' I l.'l 11 I 11 1 •1„1 I I l.'1'111.1 I, I '!..I, I goograficzn;\"Ch, umów, które pczynO!W:<C 

Prowadziło to do coraz whkszego zbliżenia 

szeregów naszych Partii. Poważnym krokiem 
naprzód były uchwały R3dy Naczelnej PPS 
z czerwca 1947 r„ wspólna akcja, walka o wy­
konanie planów gospodarczych i ~zereg in­
nych wspólnie przeprowadzonych kampanii. 
Na terenie całej Polski doszło do dalszego zbli 

~~1ga:~g;:~i;~~ ;1:~~?;I w ~~mnie iellno~[i ~wiatowe~o rnl~u iawonowe~o 
nął podstawowe zasady odrodzenia PPS, przy- Dekla.ra.Cf ft KCZZ 

kredyty, nie tylko nie krępują życia !\"> · 
spoclarczego I nie dyrygują roduie n p10· 
dukcji, ale k:óre pozwalają na peb1v i nl'l 
krępowany rozwój kraju. I pod tvm 1Zglę 

d":.m jest to wzór umowy o wielkim zn~ ­

czeniu. jęte przez Radę Naczelną PPS z 30 czerwca . . 
1947 r. izolu'ąc politycznie w PPS tę grupę Sekretanat. KCZZ na po&iedzen}l\l .w d~~ jruchu z.awodo~ego .w poszcz€gó!ny<h . kraj~ch . 

. ' · J t kt ' d . 129 bm. uchwalił deklaraqę w sprawie jednosc1 Szyikuje saę rowruez zamach na oalosć i Jed· 
dZ1~łaczy s~rego ~pu, ·borzy ?rze ;o1ną świat>0wego ruchu z.awodoweg-0 i w obmruie n-0ść międzynarodowej organiza<.ji ruchu -za. 
byli . ~godowi'. ~ dZJś, wo e~ panst""'.a ;mo- pokoju, w której powiedziano m. UL: wooowego SFZZ. 
kraCJl ~udoweJ rue brzydzą się posług1wac de- , „Jedność świ atowego ruohu zawodowego W obliczu .w~ien•ionych faklów Komis ja 
magogią społeczną. zrodz;ła się i doświ adczeń 01 ęikkh zmagań Cenitralna . Zw1ąlllc..ow. Zaiw-0dowyc.h w Polsce, 

USTAMI TOW. PREMIERA CYRANKIE· ludu praC'Ującego z ba,rbarrzyńsJ(,m fa151Z)'7JI!lem trwająca mez.achwiain.1e na gruncrl P utrzymania 
~ WICZA Kongres PPS zapoczątkował krytykę i jego h1spiraotorami. najdalej idącej jedności światoweg-0 ruchu za-

ujemnych momentów w polityce przedwojen- Dwa lata istnierrl'iia. Swiaitowej Federacji wo~o:v~o i jego wgaJJJizac}·i SFZ.Z - zakła.da 
ne · 'PPS nawiązując do jednolitofrontowych Związków Zawodowych wykazałv nJezbicie, w im1~u 2.800.000 zoirsi:anuzowamych polsk1~h 

t Jd „' I · ·t PPS którego że możliwa i·e.s~ w=ólpraca wsz=bk.ich kra}O· • robotników I. pracowru!kow - pro,est przeciw 
ra YCJi ew1cowego nur u w , -... i- ·1 · · · s · 1 I F d „ 
__ , · · b . .1 · b 1. 1 d · t · · wych mgani7,acti związ.kowvch lm ogólnemu 11s1 owaniu uczynienia ze wm owe e erac11 

C<A.nowyrni OJOWm rnmi Y i u zie eJ mia- ·vt•- · · ,.. , d ·'1c1 '"-t · „. Zwiazków Zawodowych posłusznego narz<>dzia 
p óch 'k B r k' D b · d poz „ow1 m1ęvzynaro owe1 asy r-OUU' mcz.e1 . . ~ 

n'. c? r . ni ' ar _ie i, u ois, prze pa- Dekla racja przypomiina o w-i:maqającej się w rękach imperialistów 
m1ęcią, ktor~ch chyll sztandary cała . polska efensywie imperializmu międzyna,l\Jdow~o. Polski ruch zawodowy w'ypowiada się ka· 
k.las_a r~botn1cza'. Był to p1~rw.szy wysiłek od- usiłującego roobić szeregi światowego ruchu tegor}"Cz.nie przeciw wsze!k·im próbom rozb ija­
c1ęc1a się od prob brązow1crua tych złych zawodowego i stwie.rtliz.a: nria lub <J15łaibicmia ruchu z.awodowego pod ja­
t,·adycji PPS, co jest przeszkodą w rozwoju „Rolę głównego cho•ążego w akcji m~bija· ktimkolwiek pretekstem i z jakiEjkolwiek stro· 
iaeologiczn:m PPS i w zbliżeniu się obu na- ma jedo-0ści fll<"hu zawodow~o wzięta na sie· ny próby ta.kie będą podejmowane. Polski 
szych Partii. „Praktyka iednolitufrontowa tJie Amervkańsk.a Federacja Pracy. która od ruch zawodowy wzywa związkowców całego 

wspó nej drogi musi znaleźć swój odpowied- ~amego począ t ku ustosunkowała filię wrogo do świata do strzeżen.ia jak żreru-cy c>ka jedności 

r. ik w zbliżeniu ideologicznym obu odłamów SF~Z i . czyniJa w~zystko, -~Y j~ .podważyć. S~ZZ. i do w'Y"".arci-a na~islrn na s~ych . przy· 
polskiego ruchu robotniczego. Wyszliśmy z r~?bV l~J dz_1a~alnośc1 w1d~e11s'!ly JUz we ~ran· wodcow, b)'. ~'~ do~u~c.1ć do MJ,mntejS'i:ego 

. . h t d „ l'śmy spory szmat dro <.:Jl . Łac-nsk1e1 Ameryc('! 1 w hnny<"h ha1ach. podwaz~ni·a 3eJ ]ednosoi 1 do osłab1e1ua walki 
r?zdny.c. ra. YC

6
.J.l, prz.estz 1 

• C · 
1
. Akcja ta nie ograrnk~a si·ę jednalk tY'lko do o poikój", 

g1 zie,1owe3 r znym1 oram1. zas na ana izę 
tej przeszłości, na krytykę naszych błędów 

rr,i nionych, na uwypuklenie tego, co nas zaw­
sze łączyło 1 zbadanie tego, co nas tragicznie 
dzieliło i sformułowanie wyraźne tego. co jest J 

nam wspólne i co nas utrzyma w jednym sze- 1 
regu w dniach, które nadejdą . Ta praca ideo­
lcgiczna, uzupełniająca Cod?ienną praktykę 

jednolitofrontową, wyrzuci z naszej wspól­
pracv element wszelkiej koniunkturalności 
uczy~i ją nie sojuszem i współdziałan iem 
chwilowych aliantów, którym zagraża wspól-

ORGAN BIURA INFORMACYJNEGO 9-ciu PARTYJ 
»O TRW l I. Y POKÓJ , . 

O DEMOKRACJĘ LUDOWĄ« 
w języku rosyjskim l francuskim - już do nabyda w cenie 'tł. 10 we wszystklch Od· 
izi.ałach Robotniciej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA" i w Oddziałach „CZYTEL­
~[KA". Skł-'1d glówny w War~zawie w Wytl'llia.Je Kolpo•t"tażu RSW „Pra..;.a" puy ul. 

Smolnej 12. - Tel. 871-80 731b 

Pełne wykorzystanie tych możliwości za ­
leży oczywiście od Naro<:u Pnlskiego, on 
pełnej przemiany jego wspaniałej zdolno· 
ścl życia, jego pędu ku ro.iwojowi w twói'­
CZ.f wysiłek polskiego robotnika, polskiego 
te~huika, mzyniera i :>racownika we 
wszystkich gałęziach życia. 

'l'EN TWORCZY, ZWIĘKSZONY wysi­
łek narodu bętfaie najmocniejszą podsta· 
wą przyszłego dobrobytu. W szczególności 
świadomy wysiłek polskie.i klasy robotni­
czej, dla której jednolity front jest moto­
rem dodatkowej energii l mocy politycz· 
nej, b~dzie tak, jak był dotąd wzorem dla. 
całego narodu i dla klasy robotniczej in· 
nych krajów, walczącej jeszcze z najroz· 
maitszymi trudnościami, z których ,my 
większość mamy już poza sobą". 

WNOSZĄC TE SPRAWY pod obrady Wa­
szej Konferencji, wyrażamy najgłębsze prze­
kcnanie, że szukać· będziecie najsłuszniejszej 
decyzji. Wierzymy, że organizacja łódzka 

Polskiej Partii Socjalistycznej pomna swoich 
jednolitofrontowych tradycji nadal wysoko 
będzi.e dzierżyć sztandar jednolitego frontu i 
1edności klasy robotniczej. 

PRZEKONANY O TYM, życzę Wam, dro­
dzy Towarzysze delegaci III Konferencji Wo­
jewódzkiej Polskiej Partii. S~cjalistycznej po­
wodzenia w pracy i owocnych dla klasy ro­
b-Otniczej obrad I raz jeszcze przekazuję bra­
terskie pozdrowienia od członków Polskiej 
,~ rtii Robotniczej. 

Niech żyje jednolity front! 
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Praco nicy ŁWEKD 
ś-· recą przykładem 

Piękna inicjatywa kół PPR i PPS 
Pisaliśmy niejećnokrotnie o ofiarnej pracy 

tramwajarzy 'Wąskotorowych Kolejek Dojaz 
do.wych. Tym razem chcemy napisać .Ullta 
slow o ich czynie obywateliikim, który mote 
byc _Przykłp.dem ?la wielu innych instyluqi. 

Z micJatywy koł PPR i PPS pracownicy Wą· 
skotorowych Kolejek Do1az.dowych uchwalili, 
ab_Y sumę, otrzymaną z dyrekcji na opłatek 
ofiarować dla dzieci sierocińca im. Tade•tsza 
Koś,cii;szki. Wni.osek ten został przvjęty jed110-
m y~lme. Zakupiono r~kawl ~e. szaliki, kos tule 
ponczochy, buty, swetry itp. łącznie na sµ:n~ 
68,303 zł. 

W dniu 25 stycznia br. odbyło się uroczyste 
wręczenie darów dzier1om. 

Dyr. inż. Wyszyński w swoim przemówieniu 
przyrzekł w imieniu wszystkic)l pracowniJ!:ów 
Helenówka opiekować się dziatwą z sierociń­
ca jak własnymi. 

Po ::zęśd oficjalnej. wdzięczne dzieci ura1.o· 
wały starszych pięknymi tańcami i piosenka­
mi. Specjalnie wyróżniła się ślicznym tańcem 
cygańskim mah Urszulka Grzelak. 

Obywatelski czy!1 pracowników Helenów­
ka powinien :znaleźć naśladowców. 

Cit OS Nr 32 

Przez 
iłków, rze 

zespolenie 
przyczyni 

rganizacJę I 
kobie z 

-
do 

poprawy swego b tu i po"" 

iytk la Kr Ju. 

do szyslkic roboln1c l.odz 
W zwi'\1ku ze tblliają.cym się ML,dzyn.i· proces odbudowy zniszczonego przez woj11ę 

rodowym Dniem Kobiet 8-ym Marca, my tkacz kraju. Niech nas1a praca będzie odpowiedzią 
kl PZPB Nr 1, postanowiłyimy dzień ten ub- na zakusy imperializmu amerykańskiego. My 
cbodzić POD HASŁEM WZMOŻONEJ pro- ko!)Jety, które najbardziej ucierpiały puez 
dvkcji. wojnt;, jełteśmy najczujniejszymi strażniczkami 

W ciężkich la.lach okupacji, niejednokrot- pokoju l baanie obserwujemy wysilki ka.pi· 
11ie wywiezione z kraju przez olw~ta, pra- talu ~erykańskiego, dążącego do odbudowy 
cowałyśmy głodne i w ci~kkh warunkach imperialis'\ycmyd1 Nlemiec. Tak jak nasi gór­
w takich zakładach jak KruppJł, pr:zyczynidjąc nicy wydobywają z :ziemi coraz więcej węgla, 
się do zwiększenia potencjału wojennego Nie· tak my, włókniarki, chcemy ze SW}"C'h war· 
miec. Lata tutaaki, dężldej pracy, !ęsknoty matów WYDOBYC JAKNAJWIĘCEJ MET· 
za krajem i wolnością w sercu niejednej z nas RÓW DOBR.EGO TOWARU, BO Zll.OZUMIA· 
zrocl7Uy mocne postanowienie, że po powrocie ł. YSMY, Z!l TO JEDYNA DROGA DO POD· 
do niepodległej ojczy;iny, pracować będziemy NIESIENIA DOBROBYTU MAS PRACUJĄ· 
wytrwale i z wiełklm poświęceniem, aby już CYCH I UMOCNIENIA NASZYCH GRANIC 
nigdy nie powtórzyły się lą.ta klęski, jakie NA ODRZE I NYSIE ŁUŻYCKIEJ. 
podczas ~tatniej wojny przeżywał nasz kl'aj. Tak jak żołnierz polski, pełni straż na gra· 

W wolnej Polsce Lu<lowej, przez wy- nicy państwa, tak my pełnimy swoją służbę 
soką produk.cję i pnez wyrahianie towaru I dla kraju przy nas"Zych warsztatacb pracy. 
jak najlepszej jakości, ch~y przy.śpieszyć My, robotnice PZPB Nr 1 uważamy, że 

Dzień 8·m.y Marca, Mlędzyna1· o.w;i· Dzień Ko 
biet najlepiej u.czci y wyd;ijną pr cą,. 

My, tłi.aczld, W&Ie stajemy do M1·ki.gu 
pracy do d:tia 6-s::ic90 arca ri.ucaj~c wezw3· 
nie: kto więcej, kto i.ej, kto oszcz d 'ej! 
Do :wzięcia u<lli łu v iw ·łzaw dnictwie, 
wzywą.my kolJiety ,:111-ęj Poł1>kl TKĄClKI, 

PRZĄDKI, BIUR.ALISTKl NAUCZ\'CIEl.KI, 
WSZYSTKIE KOBIElY, KTO E CHC lęf· 
SZEGO JUTRA DLA s·vvctt DZifCI. KTÓ E 
CHCĄ SIĘ PRZYCZYNIC DO BUDOWY 1:'0· 
KOJU NA. CA.t. YM SWIECIE. 

Z~pQ(:Zątkowując tę a ej~ w J;kllli ogóJn'l· 
poi klej, wzy-..v<l!Tly kobi~ty 7 PZPB Nr 2!ł 
(d.awniej Horak) do wiop6łz.aw ictwa z urai 
w o ~f!'(:iu planu produkcyjn go i jak naj· 
lepszej ja.lmścl. 

Apełujemy r6W11ocieśnie do p9dej ow. a 
dalszego współz.ólwodnidwa z " bielAl · In· 
nych ośrodków fabrycznych. 

Niech żyją kobiety wspólz.awo<lniczki, przy 
czyniające s~ do odbudowy Pel ki Ludowej! 

Niech żyje dzień 8·my Marca, Międąna--

obiela sza ą dz ie ajwyższym •edowy Dde6 Kobl•tl R•bołnl:Ł~~~r N• I 

nisterstwo Sprawiedliwości nowego prawa <-Y Szkclenle zawodowe - w 
Donosiliśmy już naszym Czytelniczkom o mia 

nowaniu Sędzią Sądu Na1wyższego kobiety wilnego, które wprowadziło radykalną zmia· 

„ 

tow. Zofii Gawrot'lskiej-Wasilkowskiej. 
Fakt ten jest tymbardz1ej godny podkreślenia, 
że w żadnym kraju Europy Zachodńiej i S;od­
kowej kobieta nigdy jesz :ze dotychczas nie 
btła sędzią sądu najwyższej instancji. 

Demokratyzacja wszystkich dziedzin nasze· 
go życia doprowadziła do pokaźnego zwi~'.(,;ze 
nia odsetka kobiet wśród kadr sądownik)w. 
Przed rokiem 1939 w sridownictwie pracow;iło 
zaledwie 11 prawnic:wk z czego 4 jako sędzio 
wie grodzcy, a 7 jako asesorowie sądów grodz 
kich, głównie w sądach dia nieletni ~h. Dziś 
41 kobiet zajmuje stanowiska sędziów okręgo 
wych lub grodzkich, 35 wiceprokuratorów l 
podprokuratorów, 71 asesorów, 2 - notuiu· 

't!Zów no, i ostatnio jedna sędziego S~\l Naj· 

Poza działalnością naukową sędzia Wasil­
kowska bierze czynny udział w pracy społecz­
nej. Jest członkiem PPS, bierze czynny ud!iał 
w pracach Towarzystwa Przyja:!:ni Polsko-Ra­
dziecki.ej, oraz jest członkinią Zarządu Główne­
go Ligi Kobiet. Z ramienia Ligi Kobiet •t.::u­
stoiczyla również w opracowywaniu pr:zez Mi· 

nę w sytuację prawną kobiety. 
Powierzenie przez Ministerśtwo 0b. Wasil­

kowskiej wysokieg-o stanowiska w sądowni· 
ctwie j.est wyrazem zaufania do jej wiedzy i 
poczucia sprawiedliwości. 

w prawki niemowlęc 

za acza coraz sz rsz regi 
W Szczecinie Liga Kobiet wespół z Cen· e 

tralą Gospodarczą Spółdzielni Pracy Wy­
twórczej prowadzi kursy szkolenia zawodo­
wego dla kobiet. Przewiduje się, że obok 
działających kursów z zakresu krawiectwa 

dla dzieci rodziców pracuiQcych 

wyi.szego. Ponadto 200 aplikantek przygotowu 
je się do objęcia stanowisk sędziowskich lub 
prokuratorskich. 

Tow. sędzia Gawrońska-Wasilkowska ukoń· 
czyła studia na Unlwersyte-;ie Warszawskim 
w r~ku 1931, po czym uzyskała aplikację w 
Sądzie Pracy, gdzie zetknęła się nie tylko z za 
gadnieniami prawniczymi. ale i społecznymi. 
Po ukończeniu aplikacji musiała rozstać się z 
sądownictwem, ponieważ jako kobieta nie n.la 
ła żadnych szans na uzyskanie stanowiska sę· 
dziego. ProfIBnowano jej pracę k.ani::elaryjną, 
ale nie zgodziła się na to i objęła 'tanowi~ko 
w Prokuraterii Generalnej pod kierunkiem pre 
zesa Bukowieckiego, który był szczerym d~mo 
kratą i :zwolennikiem pracy kobiet w zawo· 
dzie prawniczym. Jednocześnie była asystent· 
ką Uniwersytetu Wt.rszawskiego i specjalizo­
wała się w prawie cywilnym, a. w \SZCZe'JÓl· 
ności w prawie procesowym. 

Po wyzwoleniu tow. Wasilkowska pracowa­
ła przez krótki czas w Prokuratorii Generalnej 
a następnie w Ministerstwie Sprawiedliw.:iści, 
jako naczelnik. wydziału, a od 1 lutego ub. r. 
i.ako dyrektor Departamentu Szkolenia zawo· 
dów prav."Iliczych i popularyzacji prawa. 

Nas-ze przeni v f!.O.~podnrshfo 

w • I 
• 
I I a m n y 

Niezwykle ważnym składnikiem w odży,·1ia· 
niu człowieka są witaminy. W okresie zimy 
witamin dostarczają hurówki sporządzane ja 
rzyn. Powinny być on pr:i:ygotowywane na 
jakąś godzinę przed podaniem aby wchodzące 
w nie !ik1adniki zmieszały się dokładnie. Su· 
rówki przyprawiamy $mictaną lub oliwą, a 
dla dzieci cukrem. 

Surówka mieszana: 7etrzeć na tarre buraki 
ćwikłowe, marchew i r.hrzan, zmieszać razem. 
Doprawić cukrem, solą, kwaskiem cytryno· 
wym i śmietaną. 

Surówka z kapusty I żurawin: kapustę ~łod· 
ką lub włoską cienko uszatkować, posolić, po· 
sypać cukrem i o~tawić na godzinę by zmię· 
kla, przetrzeć przez sito, dodać żurawiny i je· 
dno j;ibłko, wymieszać zaprawić śmietaną. 

BAL TOWARZYSTW A PRZYJACIÓŁ 
UNIWERSYTETU 

Dnia 7 lutego Q godz. 22·giej odbędzie się 
v sali Wydziału Stomatologicznego ul. No· 
wotki 21 Bal Towarzystwa Przyja-:iół Uni•ver· 
sytetu w Łodzi. 

W akcji zaopatrzenia niemowląt w wypraw· 
kl istniało do tej pory wiele niedocią.gnięć. 
?:darza się, że dziecko ma juź kilka miesięcy, 
a 'należącej wyprawti rodzice jeszcze lrie otn:y 
mali. W celu wyrównania tei straty Minister· 
stwo Pracy i Opieki Społecznej wystąpiło z 
wnioskiem, a.by za zaległe wyprawki wypładć 
ekwiwalent gotówkowy. Wniosek ten spotkał 

się z pełnym poparciem Centr. Kom. Zw. Za· 
wodowych. 
Równocześnie została na rok bieżący uregu 

..... 

Protektorat objeJi: 911. ob. Rektor Uniwer- Na załączonych rysunkach przedstawi;imy 
Aytetu T. Kot.arbiński i Prezydept miasta Sta· naszym czytelniczkom model chłopięcego u· 
wiński„ 

1 
branka bluzy sportowej L wehlianych ręk'lwi· 

Towarzystwo zaprasza czlon)l.ów .sympe.· czek. 
•„ków Na chł0<plęce ubranko skladaj,ą sit:: spod·~1.1ki 

lowana sprawa pobierania wyprawek niemo· 
wlęcych przez tych pracujących, którzy nie po 
bierają ,kart żywnościowych. Wyprawki przy· 
sług!wac będą dzieciom wszystkich ubezpie· 
czonych. Rozdziałe!)l wyprawek dla dzieci uro 
dzonych po dniu 1 stycznia 1948 r., a nie obję 
!ych rozdzielnictwem z tytułu kart zaopatrze· 
nia, od kwietnia br. zajmie się Ubezpieczalnia 
Społeczna. Przydzielanie wyprawek niemowlę· 
cych dla posiadaczy kart I kat. prowadzić bę­
dzie w Łodzi w okresie od 1 stycznia do 31 
marca Wydział Aprowizacji. 

uszyte z materiału wełnianego, lub aksam!tu 
i bluzeczka flanelowa. Spodnie sporząd!ić mo 
żna z przykrótkiej już kostiumowej mam;.nej 
spódnicy. Na blu:zeczkę użyjemy flaneli ra"Czej 
nie używanej, gdyż bluzki i.asna ulegają szvb 
kiemu zbrudzeniu i często i:nuszą być prane. 
Dla ich sporządzenia powinien być użyty moc· 
ny trwały materiaŁ 

i galant.erii, zostanie przeprowadzone szko­
lenie kobiet do zawodów: szklarskiego, mu· 
rarskiego, fryzjerskiego, służby uzdrowi­
skowej itd. Koszty, związane z przeprowa­
dzeniem tych kursów wyniosą około 15 
milionów zł. Dotacje te na cele wpłyną ze 
specjalnych funduszów Ministerstwa Opieki 
Społecznej i Ministerstwa Przemysłu. Ze 
swej strony Liga Kobiet w Szczecinie na 
akcję szkoleniową przeznacza i własne środ-
ki finansowe, pochodzące ze zbiórek ulicz­
nych oraz z dochodów p}ynących z różnego 
typu kursów dokształcających organizowa· 
nych dla kobiet, pracujących zawodowo. 
Kawczakowa (M. O.) 

Bluza sportowa uszyta być powinna z mlęk· 
kiej wełny lub dyftyny, służyć nam może za· 
równo do :zajęć biurowych, jak i stanowić wła 
ściwe uzupełnienie stroju narciarskiego. Spo· 
rządzić by ją należało :z materiału 0 barwie 
żywej ale nie nazbyt jasnej„ Jaskrawe w kolo 
rze bluzki są modnym w tym sezonie uzupeł­
nieniem zarówno ciemnej spódnicy jak i 1as­
nych narciarskich spodnL 

Na ostatnim rysunku wid:r:imy wzór, według 
którego należałoby <sporządzić Jednopalcowe 
welnJ.ane rękawiczki. Dla tych kobiet, które 
które znają robotę na drutach wykonanie 
pr:zedstawioneqo deseniu nie nastręczy więk­
s:zych trudności. Wprawdzie zima tegoroczna 
do tei. pory jest łagodna, ale do końca jej da­
leko i ciepłe rękawiczki roogą się nam jeszcze 
pr:zydać. Jeśli marny zamiar wykorzystać 'lasz 
urlop zimą ten typ ciepłych rękawiczek jest 
nieodłączną częścią wc:z.asow~o _E'}'~lpunk'.l. _ 
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Już od kilku dni polowałem z nagonką ra STEF AN STEF A'&'SKI rys. Tadeusz Ulatowski b~~~ każdej fabryce je~n przyzwoity żło-

swojego znajomego z Pezetpewu, ob. Sko- _ Ho, ho ho _ roześmiałem się na cały 
wronka, który mi był winien. T:vsiąc zło- ~ Jw Ol •6/wu, głos _ nie tak szybko, kochany Skowronku. 
tych? Nie, sprawozdanie z przedstawień .67» A „.1"11 . i iC,) ~ „Halka" została napisana wiek temu, a do-
Opery Wrocławskiej, zorganizowanych .,.. tp 61 JJI tyczy okresu dawnych ,,dobrych lat" ..• 
przez Cezetpewu specjalnie i jedynie dla rc _ Ładnie dobrych _ oburzył się Sko-

przodowników pracy. 1/./ aU nnll/J'r &li~~ - wronek. - Niech je szlag trafi! Jak sobie 
Myśląc o re11dez-vous z w. w. „dłużni„· .Ił;/#""'~ C1/ ID/Dll' /I~ pomyślę, że miałbym żyć w tamtych cza-

kiem", szedłem wczoraj d0 domu i pogwi- y-_, sach, to ... to w każdym bądz razie nie miał-
zdywałem znaną arię Moniuszki: „Gdyby bym ochoty do śpiewu! Walczyłbym z ty-
rannym słonkiem spotkać się z Skowron- mi szlacheckimi Januszkami i stolnikami, 
kiem ... ", gdy nagle ktoś mnie chwycił za k A a nie zawodził jak ta d ... Jontek! 
ramię i zawołał: - Przez śpiewy? - zdziwiłem się. - A - Ja'( - mruknął Skowrone . - no, - Ale za to dziś, żyjąc w Polsce bez stol-

- Oho, to pan też? cóż śpiew ma tutaj do rzeczy? przede wszystkim ukocham; dziewczynę rn ników, to sobie pan naoewno podśpiewuje? 
- Co - też? zapytałem uradowany, po- warkocze, tak i tak, ubóstwiana moja, jak k 

znając w pytającym poszukiwanego Sko- - My - przerwał kategorycznie Skowro- się będziesz puszczała z tym rozparcelowa- - Chyba - uśmiechnął się Skowrone · 
wronka. nek. - Weź pan na przykła<' tego tam Jont- nym Januszkiem, to ręka, noga, mózg na - Podśpiewuję i czekam, aż ktoś napisze 

- No, był pan na „Halce"? ka.' Frajer. Jodły mu, panie, szumią, 'lY- ścianie, dwa trupy w jednym modrzewio- jaką ładną sztukę o naszych czasach ... 
- Nie - odparłem. - Nie byłem. Nie cie mu smutne, żal ma w sercu, kocha Ha- wym dworku, a poza tym, łachudro jedna, Odprowadziłem mojego przodownika aż 

jestem, niestety, ani przodownikiem, ani linę-jedynę i tylko furt o tym śpiewa, za- nie wysługuj się obszarnikom, nie śpiewaj do domu. 
V.ielowarsztatowcem... miast się wziąć do roboty jak na porządne- po całych dniach nad strumykiem o soko- · - Może pan wstąpi? - zaproponował 

- To szkoda - zmartwił się Skowronek, go góralskiego mężczyznę przystało. le, doli i niedoli, tylko zabierz się do ucz- serdecznie. 
nie określając wyraźnie, czy „szkoda" odno-1 - No, a co by pan zrobit na jego miej- c~wej pracy, .a co.do dzie.cka-:- to po ~iego I Wstąpiłem. Skowronek przeprosił mnie, 
~~ę~~g~~n~j~~mpn~~nik~~.s~c~u~?~----------------d_1_a_b_~_s_k_a_k_a_c_z_n_~_d_o~·-z_rm_n_e~J_w_o_d~y~,_k_1_e_~ oświ~~aj~~zajrey~~n~~~~. 
czy do tego, iż nie byłem na „Halce".""' To „zaglądanie" trwało dość długo i prze. 
Chciałem go poprosić o wyjaśnienie, gdy rodziło się nagle w dość głcśną kłótnię. 
oto mój rozmówca sam dorzucił: 'r;;::::: . ~ - Łazisz po kominkach, a obiadu ni~dy 

- Nie można powiedziec, niezły kawałek l//w ·FsO V !:DS "-' na czas nie przygotujesz!_ grzmiał pod-
odstawiono i także sarno pouczający. ~ G - nieconym tenorem Skowronek. 

- A co się panu najbardziej podobało? - J ) W odpowiedzi na tę wymówkę c!'.1. ł się sły-- Z?~adnąłem niecier;;iliwie. 

Skowronek zamyślił się. 
·- Tańce - odpowiedział . - Tańce były 

ładne. Chłopaki i dziewczyny brykali po 
scenie, ponad normę mazura i góralskiego 
wyrabiając„. 

- A muzyka? 
- Owszem - zgodził slę chętnie Sko-

wronek. - Wpadająca w uch'6._ swoja, nie 
żadne tam tango milonga albo „Pozdro­
wienie od gór".„ 

- No, a libretto, znaczy - sarna treść 
opery? 

Przodownik zasępił się. 
- To nie opera, panie, żadna - mru­

knął. - To dramat kryminalny. Taką.ład­
ną dziewczynę, cholera, zmarnowah. A 
wszystko, psiakość, przez te śpiewy„. 

LUDWIK JERZY KERN 

Wiersz do narwanej dziewczyny 

> 

w obronie „Filmu Polskiego" 
gpokojnie kochana, i;,pokojni.e jedyna, 
ty jesteś ogromnie narwana dziewczyna. 
I nie masz, złociutka, za grosz cierpliwości 
i wciąż mnie zamęczasz i ciągle się złościsz, 
i co dzień przychodzisz z tym nudnym pytaniem, 
tak przecież nie można, no zrozum, kochanie, 
to męczy jedyna, to męczy szalenie, 
a cóż ja poradzę, a cóż ja w tym zmienię? 
Zbyt "\"\-iele momentów swą rolę tu gra, 

poczekaj więc, wiek, albo.„. dwa! 

Ja wcale się, miła, nie dziwię dziewczynom, 
że życie by swoje oddały za kino. 
I wiem, że dla dziewczyn, być w kinie to radość, 
I wiem, że to czyni marzeniom ich zadość, 
i wiem też, że zbrzydły już obce im filmy 
i krzyczą, że polskie być wreszcie powinny. 
i wiem jeszcze, miła, ie dziewczyn jest duża. 
i wszystkie podobnie do ciebie się burzą, 
lecz trudno. Ich chłopcy pocierpią, jak ja 
przynajmniej przez wiek, albo„ .. dwa! 

Bo ,widzisz kocha.na, (tak jest bez wątpienia) 
produkcja. filmowa, to kwestia kręcenia. 
Są różni pa.nowie i ich asystenci, 
a każdy. kochana, jak może, tak kręci. 
I kręci się dużo, lecz dramat w tym właśnie, 
że łatwo jest w życiu, a trudniej na taśmie .••• 
Dla tego, nim dobry film „F.P" nam da 
odskoczy w tył wiek, albo dwa! 

Bqcza historia 
dzi o byka. Owczare"h> ma 'bwrd.zo przemyśl­
nego byka. 

Z takiego Tal'tanusa. Przyrzyckiego, 
Szweda czy Laski gospodarze, owszem, ca­
łą gębą, na morgach leżą, plon zbierają, a 

•-------------·•---łz tego dobrze żyją, że miastu świadczą. Ale 
weźmy np. obywate"la Owczarka. On jeden 
w całym Bełchowie gruntu nie ma, na ko­
mornem siedzi, plonu nie zbiera, miastu nie 
świadczy, a jednak ży_je i to wcale nie źle. 

- J akt o? zdziwił się inspektor. 
- Ano, krowy do niego z paru powiatów 

sprowadza.ią, a d"la byka to- ka:szka z mle-
1ciem. Od świtu do noc'lj haru3e, a Owcza­
rek tylko pieniążki od każdego romansu 
zgarnia. 

STEFAN STEFAŃSKI 

TEORIA SZACUNKU. 

Taboret, fotel i krzesło 
pytały człowieka o zdanie: 
kio z nich powinien się cieszyć 
największym poważaniem? 

- Daprawdy - zamyślił się człowiek -
trudno mi to powiedzieć : · 
wszystko zależy od tego, 
kto ·na was będzie - siedzieć! 

Chińska arniia ludowa sprawia cięgi armii 
Kuomintangit. 

KUOłllN-'.rANGO CZYLI KAR-NAWAL 
CZANG-KAI-SZEKA 

Sprawa Owczarka wyszła na wierzch z 
okazji wymiaru podatku gruntowego. Tarta­
nus, Przyrzycki, Szwed, Michalak i Laska 
byli akurat w gm~nie, qdy przyjechal inspe-
ktor skarbowy. ' 

- Tak i tak - rzekli chórem - panie 
inspektorze. a nie szkodzilob~f wlepić poda­
tek Owczarkowi Zygmuntowi. . 

Inspektor zajrzal do wykazu ł pckręml 
głową. 

- Nie da 1·ady - westchnął - Chciała­
by dusza, ale podstawy brak. Ze spisu wy­
nika, że Owczarek gruntu nie posiada. 

- Swięte słowa - przytaknęli z~odnie 
gospodarze - !lruntu nie posiada, ale 
przemysłem się trudni. 

- A, a - ucieszył się inspektor - to in­
na para kaloszy. Przemysłowy podfltek. mo­
żna. Zresztą ~am do Owczarka pajdę i zo­
baczę. 

Owczarek mieszka1 na końcu wsi. Akurat 
byl w chałupie. 

- Tak i tak -- oświadczyl inspektor -
Mam informac_je, że się, obywatelu. przemy­
słem paracie. Prawda-li to czy nie? 

Nim Owczarek ::;dążył odpowiedzieć, wy­
ręczyła go gospodyni, u które.i mieszkał: 

- To pewnie - rzekła domyślnie :- cho-

- Ach, tak - gwizdnął przez zęby in­
spektor - Ha, to niedobrze. By'fr- ni~. za­
meldowany jalco zakład pracy, licenc3i na 
pokrywanie też zapewne nie ma, do Ubez­
pieczalni, oczywiście, .iiezgloszony, a do­
chody z jego działalności zaraz obliczymy ... 

Nie podobna .iednak bylo oblicz·11ć. Pq,l: 
ców u rąk i nóg Owczarkowi, .Qospodyni .i 
jej dzieciom nie starczulo. N aw~t. w przy!J]i­
żeniu byczej roboty nie potrafili okreslic. 

Zniechęcony inspektor machnął .~ęką: 
- No - powiedział - przeszlosc, widzę, 

trzeba darować, ale od dnia dzisie.iszego1 obywatelu Owczarek, praca byka musi byc 
dokładnie kontrolowana i re-.ie-st·ro-wa-na. 
Rozumiecie, dla celów urzędowych. Ja po 
pewnym czasie przy.iadę i sprawdzę. . 

Gdy inspektor po upływie kwartału za3-
rz<il do Bełchowa i za.iech<il do Owczarka, 
uderzyła go ponura mina chlopa. . 

O! - krzyknql inspektor - napewno rue 
liczyliście! 

Owczarek wzmszyl :amipnami. . . 
- Nie było czego liczyc - stwierdził 

zimno - A ni razu. 
- Co takiego'! Przez kwartał? D!aczego? 
- Ano .iak sic byk dowiedz1al, że .ies,t 

urz„dnikiem to przestał zupełnie '1lr11.cowac. 
" - ' . 1!. TAM 

Marynarka wojenna USA ~kłnda wizyty ... w obcych '{Jortacb 

lIARYNARKA - STRóJ WIZY'.rOWY 

szeć głos o timbrze syreny Straży Ognio­
wej: 

- Ja, po kominkaclt? Boga ty chyba w 
sercu nie masz/ Wstąpiłam tylko na chwil­
kę do Kwapiszewskiej, pożyczyć sitko! 

- I przez to sitko przepuszczałyście 
przez pół dnia kilka ton plotek? 

- Plotek? Ach, co za drań! ł'o prostu 
- Janusz! 

Kiedy Skowronek wrócił wreszcie do 
mnie do pokoju, z kuchni rozległ się rozża­
lony śpiew: „Jako od wichru krzew poła· 
many tak się duszyczka stargała".~. 
- - Wziąłem, psiakość, swoją starą na tę 
„Halkę" - wyjaśnił zmieszany Skowronek. 
- Teraz mam, psiakrew, co dzień operę ·w 
domu ... 

TEMPO 
Elektryczność, wiadomo, dobra rzecz. 

Przekręca się kontakt, pstr11k i 1uż mąd 
działa. Gorzej .fest z administr .J.',i'f od t•·90 
prądu,. Ta nie działa tak szybko. §ak prąd. 

W początkach grudnia - w związku ze 
zmianą mieszkania - zgłosiłem do Elektro­
wni Miejskiej w Łodzi podanie o przepisa­
nie licznik~ i zastosowanje ta;Yf}I J-llgowej. 
(To ostatnie z załącznikami: swiadectwo 
zamieszkania, szczepienia antydurowego, 
zaświadczenie pracodawcy itd.). Podanie o 
przepisanie załatwiono, taryfę ulgową obie­
cano zastosować. 

W końcu stycznia zqlosil się do mnie in­
kasent Elektrowni. Obliczył ilość „przepa­
lonych" kilowatów, rachu.iq.c je 1:10 15 zło­
tych „sztiika". - A taryf a ulgowa dla pra­
cu.fących '! - zapytałem - To pan musi za­
łatwić w administracji Elektrowni - od­
parł inkasent - lu~· za.łat·v1iłem w począt­
kach grudnia. - Być może, ale administra­
cja jeszcze nie załatwiła. 

Dwa miesiące. Oczywiście, że admini!tra­
cja nie działa tak szybko .iak prąd. Ona ma 
swoje „tempo". Tępo, bardzo tępó. 

E. T.AM 

W związku z projektowaną „współpra-0ą" 
armii Sophulisa z armią turecką. 

SZTAB GRECKO-TURECKI 
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Przebudowa ·starych i wznoszenie nowych szk·ń'ł w związkach 
Najbliższe zadania Wydziału Oświaty Zawodowych 

Wydział Oświaty Zarządu Mi&jskiego prze dynki znajdują się w stanie surowym, opra-, Doty:hczasow<t szkoła na Stokach mieści ZEBRANIE 
widuje w ciągu roku bieżą:ego realizację cowuje się jednak projekty i kosztorysy ich się w budynku barakowym, gdzie w 7-u izbach Zarząd Zw. Zaw. Prac. Sai ·· Teryt. l Ueyt 

b d Publ. w Polsce - Oddział I w Łodzi za '\l'ia-
szeregu interesujących planów, które przyczy· prze u owy. deśni eię 14-cie oddziałów. damia , że w dniu 1 lutego br. o godz. 16-eJ 
nią się w wielkiej mierze do pomyślnego roz· odbędzie się zebranie organiLacyjne Sel~C' i 

woju szkolnictwa naszego miasta. Wydz1·a1 Farmaceutyczny u. Ł. Chóru, w lokalu własnym, przy ul. V!ólczdń· 
Pierwszym z n;ch jest dalsze prowadzenie skiej Nr 5. 

robót budowlanych na Karolewie, roz;poczętych TANIE BILETY DO TEATROW DLA SWI TA 

w ubiegłym roku. W cl\!JU roku bieżącego wzbogacił się 0 2 nowe zakłady PRACY 
wzniesi1>ny ma być budynek w stanie suro- Okręgowa Komisja Zwią11ków Zaw-0d-0wydt 
wym. Obecna szkoia na Karolewie, mieszC"Zą· Jest faiktem Ibiez.apnzec7la>lny:m, że mło.dy ne ćwi-czieniia ana.JJty<21le w gośoinniie użycza- podaje do wiadomości, że bilety z 50 proc. 

Uniwersytet Łód1ilci idziie naprzód, ro2:1wi1'a 6ię nycl:I im saJ.ach fab.ryczm.ych, potirae'bne do na· ··k d t lr- w · k p 1 k' p 
ca się przy ulicy Podróżnicze)· Nr 61 i· est cal- zruz ą o ea ow: OJS a os 1ego, ow· 

i bogaci. W ogroimmym po!Stępj.e jego a:orzwoju ukii przy.rządy, d~~ate=ną przes,tmeń, swo;bodę h K al · o b · · 
ko,"1c1' e 111'edostosowana do potrzeb szkolnych, k · szec nego, amer nego i sy na ywac m'>zna 

' a.Wy nowy krO'k j1!'St ważny i godny slk.rzęt· porus=iia się, tak niEl2lbędną ip['LY tworczej l T tł 18 k 1 
poza tym zaś posiada lokal za szczuply, gdyż nego ru>Lowama. pre.cy 'l.llilysłowej. u · rauqu a ' po · · 

w 6-ciu izba-h uczy siQ w pełnych dwunastu Tym nowym krokiem dzisiaj je-st oddanie Posiadający już dzisiaj 9 katedr Wydział ZEBRANIE ZARZĄDU 
klasach 600 · dzieci Skutkiem tego praca dzie- Farmoceutyczny - jaik za.znaaz.ył Rak.tor pro[. Wydział Spółdzielczy przy Zw · Zaw. Ro· 
ci szkolnych na Karolewie odbywa się w nie· do użytku studentów Wydziału Farmaceutycz· K<Yt.airbiń&kii - jest llll}sprawni,ej pracującym botników i Prae-0wników Przemysłu Skórzane 
zwykle uci ążliwych warunkach. nego dwu nowych gmachów. Jeden z niob mie- Wydzi~em Uniwersytetu. ŁQdzkiego. Te.raz go, powiadamia wszystkk:h członków Refera·. 

ści się pra:y ul. L-iindleyia 5, drugi rprzy ul. Uni- wz.bogaoom.y o nowe możliwości ro71Woju zasilJi tu Spółdzielczego, że posiedzenie Zarządu od-
Sprawa budynków .sz':!:olnych dla dzie -:i -•-= · 6 w b ł d f · wersyle<.il\.'.l.e) . o u irnajdą m o z.i arma· kadry farmaceutów w młodych , dzieln.y<:h pra- będzie się w dniu 4 lutego g-0dz. 16-ta. Obe~-

śródmieścia ]est specjalnie paląca. Szkoły w oeuci, klórzy dOJly-chczas odbyiw.aili swoje trud- oo-wni'ków. ność obowiązkowa. 
cenlrum mieszczą się w budynkach mieszkdl- 11:1111•M1o11111' '"' IH .,...,111"11J 1:1111111Mt·lll'l'li'l'Jlhl 111·1Ml'Mtm 11 1 ~1 1 1 :l'J1'M111 11 1111c1"'""" 1l • l • t·Hl' I11111t •H11•1l1l"l·~·1·1 M~111,Jm1.M 111F' tnf11·•1':l·rt;1"11111;11nl'l'·l!'M n l' tt 1•1H•11".fl'l'H 11·1.1tHl11·1,11 
nych, co zarówno ze względów sanitarnych, f , 

jak i dydakty-:zno·wychowawczych utrudnia Łodz 'W' bogatszej szacie zieleni 
normalną pracę. Przeciętnie w śródmieściu wy 
pada •57 dzieci na Jedną izbę lekcyjną i stan 

~~:j ~::żu~~d~:~!~~. rozbudowę ośmiolet· erspektyw· y tegoroczne1· w1·osny 
Realnym ułatwieniem tej palące} kwestii 

będzie roz.poaęcie budowy nowego gmachu W ·1k• Z d M• • k• dJ • k · · ł 
szkolnego w śródmieściu, przy ul. Wólczań- . t JSI I arzą u 18JS I ee~.· a up1ę szenJa. naszego m1as a 
skiej Nr 166. I Pierwsze pączki, które pokazały ~ię 1 I W miesiącach od paździe~nika 1947 r. do I okresie jesiennym i zimowym 1947-48 zasa-

Trzecim p;ojekl~ Jest pr~ebudowa C2le- drzewach w ogrodach i parkach łódzkich, n<..-1 ~yczni& br. Wydział Plantacji zasadził drze- dzono ogółem, ni mniej ni więcej, tylko 35.357 
rech budynkow, zna1duJ~Y~ się na Stokach, suwają myśli o zbliżającej się wiośnie 1948 r.. wami 12 ulic, dalszych 12 ulic Łodzi w okre- drzewek. 
na potne.by szkolne. Obecme upatrzone bu· Tej wiosny, dzięki pracom i staraniom Wy-1 sie ~mowym zostało zadrzewionych 319 drze- Wszystkie kwietniki 1 rabat-y zostały obsa-
111111111111111111111m111111111111111111111111111m111111111111nt1111111H111111111m d . 1 Pia t.a „ Za _._. Mi . k' · . t łn' d . . d • zł - · · il · · 6077 sztuk · b -• 

• z1a u n CJt przy rzą~1e e3s un w wami, poza ym uzupe 10no za rzewienie l>one oc1emarm w osc1 1 r..,.-
Prze m ySł wełniany Łodzi, m.i;isto nasze przy\vdzieje bogatszą wielu innyeh ulic. kami 5580. 

• • S1.atę zieleni niż w latach ubiegłych, W parkach 1 na placach publicznych w Okres zimy 1947-48 roku Wydział Planta-
walczy o prerwszenstwo . cyjny wykorzystał w kierunku przeprowadze-

Wśród tkaczy pracujących na 2 krosnach 1 • 5 I t • • • nia cięć drzew, prześwietlenia skupisk drzew-

kortowych w PZPW Nr 1 najlepsze rezultaty ~b 1;1~;f.ti. ..A~~!z' 'fj I a I w_ 1az1en_ 1a nych, rozszerzenia produkcji r-0ślin kwietni-
osiągnęli: Kossakowski Jan (15&,2 proc.) i ~ ·1- _n~,„ 'I kowych. 

Skoniecki Stanisław (152,1 proc.). - • za 0kradanre fabryki Przy 7-mym Okręgu Plantacyjnym w Ru-
W Pjl':PW Nr 2 wyróżnili się: Owczarek .Tó- dzie Pabianickiej uruchomiono nowy Zakład 

Ok roślin. 
zef (156,8 i>roc.) Linczewski Władysław (154,5 ·ręgowy Sąd Karmy ro:apaitryiw0a1 sprawę ulralę praw na lat 5. 
proc.), Wajngertner Bernard (152,6 proc.) i o- Tadeusza Gosławskiego i ·waclm\ a Poszep· Os.kia.rżała prokurator Maryewska. Istniejąca przy rku Zródliska palmiarnia, 
giński Jan (141,4 proc.). szyńskiego. posiadająca najpiękniejsze w kraju okazy 

5 LAT WIĘZIENIA ZAMIAST KARY SM'1ERCI palm podzwrotnikowych, agaw i storcz.,vków. 
W PZPB Nr 35 czołowe miejsca zajęli Ma- Go.sła:wslci, jak.o kiierowl!lJilk Ośrodka Nr 4 Pned pairu mie.s.i.ąc-am.i O.ki;.ągowy Sąd Ka.r· zostanie w 1948 r. udostępniona szerQkńm 

gier Władysław (149,6 proc.), Grzybowski Jan Państwowej Fabry.kii Konfekcyjnej przy ulicy ny slkazał na ka·rę śmierci Alfreda Sch.neid~la, rzeszom łodzian. 
(118,2 proc.) i Zakrzewski Jan (147,8 proc.), a RootS>eveilta 8• ii Posze,pszyństlci, jako mag.azyini'eir •'1<.·to'ry w ~~·~·'e okupa,c1·1· nalez· 0 J d·' SD w Ło-

be' · <~b ' · ' ł 1· b' 1575 ~~ = " Okazy roślin podzwrotnikowych, ście~niane 
w PZPW Nr 36 Pawlak Jan (160 proc.), Cyn~ J sameJ = ry""', przyw aszczy 1 50' ie dlii, Kralk-0wie i Rzes~owi e. 

melrów r~ztek bi -"'";anyc.n' p0 n.•dto G prze1. 57 lat w szczupłym pomieszczeniu du-
k - R (160 ) B d k „. f (1~9 =~ ' """z""' · „~. ' o- Sąd a1·wyżs:zy wyrok w leJ· sprawie uchy-

ier oman proc. e nare „oze a sławski ukrył w kasi.e ogniotrwałej 86 metrów żej palmiarni, w której nie tylko znajdą 
proc.), Broks Władysław (159 proc.), Kibler „" · ~.i b d ··-• . . t b , W i przeikazał do .ponownego rozpa.bPl:enla. ma,.,.,ri=u, ę ącego VV'l<!Einos<lLą . " ryl{;1. W a· Alf-ed Sch.n .d 1 t 1 d S miejscE: wspaniałe nkazy flory. alp i je.i en-
Ignacy (158 proc.), Kachelski Roman (158,2 · czo.r J • ei e 6 aną prze ą· tuzjaści. Dz. 
proc.) i Luczak Zygmunt (157,1 proc.). Sąd pod· pI1Zewo.d.Jµctwem ·ędziego Mięlkie· -dem Okręgow1m, który po przE-p.rowadzeniu 

• . . • . wie.ca =.ał wimi oska1rżonycll za udowodmo- łprrewodu is.kia.z.al Schn.e'idela na 5 lat w:ięzie-
W PZPW Nr 38 pierwsze nueJsce zaJąl WoJt .ną i tSka'Zał Go\SJawskiego na 7 lat więzieni<ZI nia j Uitiratę praw na lait 5. 

czak Kazimien: (160 proc.), a drugie Milcza· lj ubr·atę praw publi=nych i obywatelskich na Przewodniczył rozprdlwie sędz.i.a Gołąb, 
rek Feliks (157,'7 proc.). 5 lat, a Posze~zyńskriego no 5 lat wJęz1e.nia oskarżał prokrator Kab11Jlski. 

Znaczna poprawa stanu szpitalnictwa 
Wyżywien;e dobre łóżek pod dostatk'em n~e brak lekarstw · 

Jeszcze dwa lata temu w szpitalnictwie 
łódzkim panow-ało wiele braków i niedociąg­
nięć. Szpitali było me wiele, jeszcze mniej 
łóżek, zaprowiantowanie chorych poważnie 
szwankowało. Szpitale dostarczały cho·rym 
pożywienia w wysokości zaledwie 75 procent 
wymaganej warloś-1 kalorycznej. Jednak naj­
smutniej przedstawiało się zaopatrzenie w me· 
dykarnenty. Brak było nawet JOdyny i wody 
utlenionej. 

W ostatnich miesiącach 1947 roku i w po­
czątkach stycznia br. notujemy znaczną po­
prawe na odcinku łódzkiego szpitalnictwa. 
Łóżek w szpitalach łódzki "h posiadamy już 
pod dosta tkiem W J V kwartale 1947 roku 
tylko 88 proc. łóżek b~· lo zajęty ch przez cho· 
rych. 

Od drugiej połowy l'J47 roku zaprowianto­
wanie chor ych jest dobre. Otrzymują oni po· 
żywienie o wymagan e j wartości kalorycznej, 
a mianowicie kakao. mleko i owo-:e. 

Wreszcie największy bodajże postęp nastą­
pił w dziedzinie zaopatrzenia szpitali w leki. 

Niedawno zreorganizowana Aptek.a Miej· ............................ „ 
Kto rro że złożyć zeznan•a 

w s11r1vi' c t1:1r.h zbrndnian;y woiennvch 
Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Nie­

mieckich w Łodzi komunikuje, że w streiłe 
okupacyjnej w Niemczech zostali ujęci i 1n.1ją 
być wydani władzom polskim: 

l(artheuser Peter, ur. 25. 10. 1!109 T. był 

pracownikiem Gestapo w Łodzi od 1. 4.. 194.1 
r. Drał czynny udział w „Kamp!gruppe Reine· 
fahrt". Zamieszkiwał przy ul. Anstad!a Nr 3. 

lborg Heimich ur. 19. 11. 1904 r. był pra.­
cownikie.m Gestapo Łódzkiego na stanowisku 
P0Ilzeiinspekt-0ra. 

Jentsch Friedrich. ur. 4. 7. 1905 T. był na 
terenie Łódzkiego Gestapo od pacz. 1941 r. 
Krirnim1loberassistent, od 28. 4. 194.3 - Kd­
minalsekretaer. 

Passia Herbert, 1.r. 15. 1. 1904 r. pracował 
w Gestapo Łódzkim jako Krjmłnalseklletae-r . w 
Łodzi (1. 4. 1941 - 1. 4. 1943). Potem przenie­
siony do Lwowa i Krakowa (194' r.). 

Wszystkie osoby. które mog~ złożyć o Jt1dt 
ze-mania proszone są o r.głaszanie się cło bi.u· 
ie Okręgowej Ko~l Bada:aia Zbrodni Nie­
młec:kich w Łodd, pl. ~br.o:w~L,ł,_1 
·~ ftiel. 25<'&.211r-W.~2!1&. 

ska w)fdała szpitalom łódzkim leków na ~urnę Nowopowstała Łódzka Wytwórnia L~ków 
12 milionów 96-ciu tysięcy złotych. Innym in-1 w ostatnich 3 mie- ącach 1947 r zaopdt rzyła 
stytucjom miejskim Apteka Miejs!-a w Lodzi Aptekę Miejską w leki- za sumę ok. 1,5 mil. 
wydała leków na sumę 650 tys. .:łotych. złoty-ji. _ 

•r!f. ~t. •. 

Wśród tkaczy pracuj~cycb na 8 kro­
snach w PZPB w Rudzie Pabianickiej 
p1erwsze m1e3sca zajęły: Sawic 
ka Zenol.>ia (175 proc.) i Wojciechowska 
Julia (161!,1 proc.)„ Na „szóstkach" u­
zyskały: Szulc Kazimiera. (159 proc.) i 
Różańska Helena (158 proc.). W przę­
dzalni n3 3 stronach wyróżniły !lię: No­
'Va k Anna (17~ proc.) i Kociołek Helena 
(] 76 proc.). 

W PZPB Nr 1 na „szóstkach" osią· 
fn<;ly: Osendowska Genowefa (162,5 
proc.). Rybak Helena. (155,9 proc.) i Se­
weryniak .Józefa (152,3 proc.). We współ 
zawodnictwie zespołowym wyprzedził 

Kibler Józef (123,~ proc.) Eni;la Edwar­
da (!)6,9 proc.). 

W PZPB Nr 3 w przędzalni pierw­
sze mie~sce zajęły Mazurkiewicz Stani­
dawa. (168.8 proc.) i Nowak Janina (168 
p.roc.). a. w tkalni (na „ósemkach") Bo­
gacz Leokadia (1'78 proc.) a na „szóst­
kach" Kozakiewicz Sabina (162 proc.). 
We współzawodnictwie zespołowym wy­
przedzłł mistrz Tomczak Feliks (137 
proc.) Człapińskiego .Józefa (128,4 proc.). 
Salowy Mamrot Józef (120 proc.) Sze­
·esta .Jana (111,2 procr) i Buchne Fr. (119 
proc.) Bociana Wacława (110 proc.). 

W PZPB Nr 4 odznaczył się Dobro­
wolski .Jerzy („ósemki" - 150,3 proc.) 
i Strzelczyk Helena (ósemki-1'9 proc.). 

w P.zl'B Nr s w .,..,.,.ecatllll ma ezole 
wys ... si~ Kebter Winida łl'fl pree.) 
I lemiH Wentllib U'Jł. ~.), a w łkał 

ni Frączkowska Jadwiga (179,5 11roc.), 
Grabowska Agnieszka (172 proc.) 1 Ja­
ni;\k Maria (171,3 Pl'Oc.). 

W PZPB Nr 6 w przędzalni wyróż­

niły się: Woźniak Kazimiera (156,8 proc.) 
i Gończyk Helena (149.Z proc.), a w 
łkalni {,.szóstki") Szewczyk Stanisława 
(160,7 proc.) i . Nagreda Anna (156 proc.). 

W PZPB Nr '7 w przędzalni ~·róż· 

niły się Wiewióra Anna (171.9 proc.) i 
Woźniak Maria (145,8 proc.), a w tkalni 
Kopacz Fr. (170,4 proc.) i Leszczyńska 
Stanisława (166,9 proc.). 

W PZPB Nr 8 na przędzalni wyróż­
nily się Pytlewska Maria (188 proc.) i 
Janiak Aniela (165 proc.) a w tkalni Beł 
dowski Kazimierz („szóstki - 1116 proc.) 
i Marciniak Irena („czwórld-1'71 proc.). 

W PZPB Nr 9 czołowe miejsca za­
jęły: Krl!emień Władysława i L11dwi­
czak Krystyna. 

W PZPB w Pabianicach na,jlepsze 
wyniki osiągnęły: Bocian Józefa (1'70 
proc.) i Rębacz Janina. (149 proe.) w 
tkalni (na ,,szóstkac)J") Zych Sabina 
(158,7 proc.), oraz (na „czwórakcb") Buj­
nowicz Stanisława (168,4 proc.) I Gra­
bowski Tadeusz (163.1 proc.). 
W PZPB Nr 14 wyróżniły się Rogow­
ska Stanisława i lJrbańsQ. Stanisława. 

W PZPB Nr H ~łe~e ~ osią-
pęły ~: Ettek ... -.... łl53 
im-.). K-ewab ........ J.n'OP' 
i Waelmł•k Sftfnia (IM ...... )! 

Co usłyszymy przez radi 
dziś I iutro 

Program na NIEDZIELĘ 1 Julego Hl46 r. 
7.05 Muzyka, 8.00 Dziennik, 8,20 Program dnia, 
8,30 Muzyka, 8.50 Pogadanka Związku Rod#Jl 
Radiowych. 9.00 Nabożeństwo ze Szczecin-a. 
10.00 „Beczka niezgody'' - audy;-:ja regional· 
na. 11,00 (Ł) Pr-0gram na dziś. 11,03 (Ł) „Na 
widowni tygodnia". 11,13 (Ł) Nowe nagrania 
plyt. 11,40 (Ł) .. Pan Inspektor przyszedł" re· 
cenzja Z. Krawczykowskiego. 11.48 (Ł) Chwila 
muzyki. 11,51 (Ł) Wiad. dla radiowęzłów wy­
głosi Dyr. Okr. P. R. w Łodzi A. Smiejan. 
12,03 (Ł) Poranek symfoniczny dla świata pra 
cy. 13,30 „Między dawnymi i nowymi laty". 
13,40 „Niedziela na wsi". t4.25 Chwila Biura 
S,tudiów. t4 .30 „Wysoka matematyka" - za­
gadka raniowa. 14.40 „Lekcja śpiewu" - shi· 
chowisko. t5,25 „z 'Zagadnień wiejskich", 
15,45 Aleksander Fredro felieton. 15,55 Kon· 
cert Krakowskiej Orkiestry P. R. 16.35 „U Wu.i 
cia Kluczyka na pię:1olinii" - 16.55 Audycja 
dla kobiet. 17-00 „Podwieczorek przy mikrofo­
nie". 18.15 Aktualności dźwiękowe. 18.35 „Ta 
jemnica piątego piętra" skecz. 18.55 MuzyKa. 
19.05 „Nowe ksiązki" - felieton. 19.20 Mu.zy· 
ka. 20.00 Dzicnn!k, 20.30 - 20.~0 (Ł) Wiad. 
sport. lok. 20,58 (Ł) Omów progr. lok. na ~u· 
tro. 21.00 „U naszych przyjaciół". 21 ,30 ,Na 
muzycznej tali" 22.00 Muzyka taneczna .• 22.50 
Wiad. sportowe. 23.00 Ostatnie wiadomości 
23.20 Muzyka taneczna, 23.55 Wiad. z astat. 
chwili. 24.00 (ŁI Koncert życzeń. 0.30 Muzyi.a 
tan.eama, 1.00 Zaikończ. aiudycj1 i Hymn. 

Progyam na PONIEDZIAŁEK 2 lutego 19·L8 r • 
7.05 Muzyka, 8.00 Dziennik, 8,20 Program dnia, 
8,30 Muzykd. 9.00 Nabożeństwo z Katowic. 
10.00 „Śląs'kie szkubaczki - audycja regional 
nd. 11,00 (Ł) ProgrdID na dziś. 11.03 (Ł) Repor 
taż dżwiękowy ~ zjazdu Sthrollllllilctwa Ludoiwe· 
go. 11.20 (Ł) „Laureatka nagrody muzy:znei 
m. Łodzi". 11.43 (Ł) „Zagadki literackie". 12.03 
Poranek symfoniczny (płyty), 13.30 „Epopea 
stalingradzka" - felieton. 13.45 Audycja dla 
wsi. 14.25 Muzyka ro.zrywkowa (płyty), t4.40 
„Pocieszne wykwintnisie" - sluchowbko w9. 
komedii Moliera. 15.25 „Z zagadnień \viej­
sldch', 15.45 Felieton literacki, 15.55 „Melodie 
operetk-0we", 16.35 „Koszal:kowe zapusty'' -
aud.ycja słowno-muzyczna. 17.00 „Podwie::zo­
rek przy mikrofonie". 18.15 Recital fortepiano 
wy pianisty węgierskiego Bela Boeszoermenyi 
Nagy. 18.35 (Ł) „Igła pani Gurton" - interme­
dium plebejskie. 18.55 Muzyka, 19.05 Felieton 
liter. 19,20 Koncert roz. 20,00 Dzi-ennik. 20,30 
Muzyka, 20.50 „U naszych przyjaciół" 21.20 (Ł) 
HumoHska Gzechowa pt. ,,Spudłowali". 21.30 
Koncert symfonkznT. Transmisja z Bratysła W'Y 
22.30 Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie włado· 
mości. 23.10 Pr<lgł'am 11.a jutro. 23.~ Muzyka 
taneczaa., 23.55 Wiad. z ostat. eh.wili. U. 

~ 'Koncett~ . ..._W...ba~, Hitl;JJi 
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Kronika m. Kutna Traktory bedą wyremontowane 
- ~ 

jeszcze przed orką wiosennq 

Kom u winszuj my 
t"oniedzialek, 2 lutego 1948 r. 
Dziś: M. B. Gromn. 

Telefony 
Po-W. Kom. MO. - Nr 22 

W związku ze zbliżającą się w szyb- postoje spo'.:Yodowane naprawami? 
kim tempie akcją siewną nasuwa się Otóż, jak się dowiadujemy z Centra~ 
pytanie: jak będ~ie z traktormni? Czy nej Technicznej Qbslugi Rolnicttca, 
n.ie powtórzy Sl sytuacja z ieszłego do palowy marca wseystlcie traktory 
roku, gdy wydajno~ć traktorów była I będą wyr~rnoritowane i zdatne do u,żyt­
niezwykle niska ze względu na częste leu. 

Kronika milicyjna 

Miejski Posterunek MO. - Nr 33 
Star05two Powiatowe - Nr 31 
Prezydium Pow Rady Narnd. - Nr 
Zarząd Miasta Kutna - Nr ~ 
'traź Pożarna ... Nr 41 

Janina Kierzkowska, lat 22, zamfo· 1 BarGzinek i Teresin, „skonfiskowała" 
szkała we wsi Pomorzany (gm. Błon{e), na własne potrzeby. Za te oszukańcze 
znana była władzom milicyjnym jako machinacje, Kierzkowska odp.Jw1adała 
sprytua. oszustka, która już w ub. roku przed Sądem Grodzltim w dniu 26 uh-. 
dopuściła się fałszerstwa dokumentu. miesiąca. Sąd, wychodząc z założenia, 
Ostatnim jej wyczynem była „zbiórka że czyny Kierzkowskiej były szczegól­
na rzecz hieduych dzieci", artykułów nie szkodliwe jako podważające zau­
spo.żywczych i pieniędzy, kt~re Kierz- fanie ludno:ści do prawdziwej akcji spo 

• kowsh:a po wyłudzeniu od naiwnych w łecznej, skazał oszustkę na 2 lata wię-
102 miejscowościach Wola Pierowa, Kopy, zienia bez zawieszania kary. 

Urząd Repatriacyjny - Nr 86 
Pow. Zakład Elektryczny - Nr 32 • 
Pow. Zakł. Ub. Wz. ul: Narut. 20, teł. 108 

Kino w·ZY.chlini 
n1usl bqć odrentontowane 

Urząd Zdrowia - Nr 91 Jedyną placówką o znaczeniu kultural­
Komunalna Kasa Osz<:zędn()Śd Nr. 43 nym w Zychlinie, jest miejscowe kino „Po-

lonia". 

a Strażą Pożarną, nie są jeszcze uregulowa­
ne, przeto wytworzyła się taka sytuacja, 
że niema komu załatać dziur w dachu, i je­
śli tak dalej pójdzie, to wkrótce należy się 
spodziewać oberwania się sufitu w pocze· 
kalni i zgnicia podłogi. 

Polski Czerwony Krzyż (PCK) - Nr 89 
Szpital Powiatowy _ Nr 20 Niestety sala kinowa, jest zrujnowana. 

Zarówno widownia, jak i poczekalnia, znaj-
Ubez plecza lnl a Społeczna - Nr 34 dują się w stanie godnym pożałowania. 
Apteka „Pod Orłem„ - Nr J'06 Sciany są . poobijane z tynku, aż do cegły, 
Apteka Sukc. H. Walente_ Nr 1 niebyłyonejeszczeanirazu·powojnieod-

świeżane. 
Apteka mgr. Z. C::hacińi>klej - Nr 52. Wszystko to czyni przygnębiające wraże-
Pogotowie Sanitarne PCK - tel. 90. nie. Przyczyną tego stanu rzeczy jest fakt, 

--- że gmach kina pozostaje własnością miej-
. scowego oddziału straży pożarnej, zaś 

Tymczasowy AdcP.S ~edaltcjł „Głoeu i<:t· 1 „Film Polski" jest tylko dzierżawcą po­
oowsklego" P„ Nlatowy Referat Kultury i Sztu. szczególnych kondygnacyj. Ponieważ wa-
1d Kutno ul. 29 Ll1topad• l - t.eL 1'. runki umowy pomiędzy „Filmem Polskim'.' 

Ten stan rzeczy, na dł,uższą metę niedo­
puszczalny, wywołuje słuszne oburzenie 
mieszkańców Żychlina. Do dalszego niszcze­
nia drogocennego budynku nie wolno do­
puścić. Czas już, by Film Polski, oraz Straż 
Pożarna, uzgodniły między sobą sporne 
punkty umowy, by móc jak najprędzej przy­
stąpić do zabezpieczenia budynku i niezbęd­
nych prac remontowych. 

•••••.•••••• „ ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „. • ••••••••• „„ ................ . 

• • o. usprawn1.en1e pracy 
gminnych Komisji Kontroli 

Przewodnkzący gminnych rad narodowych, 
oraz członkowie gminnych komisji kontroli 
społeczne] obradowBJi w Kutnie w dniu 27 bm. 
nad zagadnieniem usprawnie·nia dzi11łal11ości 

gminnych komisji kontroli. Wyczerpują~y re­
ferat na powyższy temat wygłosił :leleg 1t wo­
jewódzkiej komisji kontroli społecznej tow. 
Pietias~k. 

Prelegent za:.naczył, że powiat k11tnowski 
wysuwa się na czoło w całym województwie, 
j eśli chodzi o działalność gminnych komisji 
kontroli. Preca tych komlsii pozwoliła na u­
sunięcie wielu niedo7iąg.nięć i usterek w 1:a­
SZY'm ży'Ciu publioznym d wpłynęła :oa uspra­
wn·ieini<!! ·i poprawę funikojOl!lowamia wielu im· 

_, stytucji i urzędów. Nie oznacza to jednak by­
najmniej, by gminne komisje kontroli spełniły 
swo je zadania w 100 proc. i w pełni wykcrzy 
stywały swoje moż:iwośc;i. Należy w bieżą­
cym roku przystąpić do" reorganizacji metod w 
pracy komisji kontroli, aby mó:: na przyszłość 
osiągnąć jeszcze wydatniejsze rezultaty. 

Komisje kontroli społecznej muszą w pierw 
szym rzędzie pomyśleć o zaprowadzeniu plano 
wości w swojej pracy. Należy sporządz ić spis 
instytucji położony-:11 na terenie danej r1miny, 
gdzie kontrola społeczna jest pożądana i kcm­
trolę tę wykonywać systematycznie. Nale~y 
wnikać w tryb działania komórek qospodar­
czych różnego rodzaju ważny-:h d)a życia wsi. 
jak spółdzielnie i inne i prostować ewen~ual­
ne skrzywienia w kh działalności. W wypad­
kach poważniejszych niedociągnięć n 'leży na­
tychmiast. ~spowodować ingerencję PowB~owej 
Rady Narodowej. 
Sprawą istotną i ważną jest skladanie regu­

larn,ych sprawozdań z odbytych ko:itroli. Czę 
ste są bowiem wypadki gdy przeprowadzona 
kontrola nie daje żadnych konkretnych rezul­
tatów ze względ:1 na zaniedbania ze strony ko 
misji w składan:u sprawozdań odnośnym czyrt 
nikom. 

Zadaniem gminnych komisji kontroli społecz 
nej jest 1ównież czuwanie nad całokszt.tltem 
działalności gminnych rad narodowych, TZeczo 
wa krytyka ich poczynań , oraz -::zuwanie nad 
wykonaniem buctżetów gminnych. Niepomyśl-

1\llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
Ceny ogłoszeń 

W GŁOSIE KUTNOWSKIM 

za tekstem Nekr. Drobne 

:io 70 mm 30 25 25 zł za wy 

od '11-120 mm 45 40 raz Poszuk. 

od 121-200 mm 60 55 pracy J5 zł 

od 201-300 mm '15 65 za wyraz 
pc,wyżej 300 mm 90 85 

nym objawem jest słabe zainteresowania . się 

pracami komisji kontroli ze strony organiza­
cji kobiecych, a w szczególności Ligi Kobiet 
oraz kół gospodyń wiejskich. 

Po zakończeniu sprawozdania przez tow. Pie 
trasika, · zabrał głos tow. Spiewankiewi::z, prze 
wodniczący . Powiatowej Rady Narodowej 
oznajmiając zebranym o konieczności zorgani 
zowania na terente każdej gminy komisji pia-

nawania, która winna się zająć ułożeniem pła 
nu pracy w gmirue na bieżący ro-:C. Plan po­
winien uwzględniać kolejność najkonieczniej­
szych fulwestyicj~. które polWlimly być p!7lept0-
wadzone w bieżącym ro.ku na terenie każdej 
gminy, Należy zaw-:z.asu pomyśleć o zorgmizo 
waniu robó~ szarwarkowych i współzavmdni­
ctwa pomiędzy poszczególnym.i gminami na 
tym odcinku. 

Suszarnia owo·ców w Głogowej 
winna być uruchomiona 

.Majątek Głogowa, w gminie Krośnie­
wice, administrowany jest przez Wyż­
szą Szkołę Gospodarstwa Wiejskiego w 
Lodzi. Na terenie tego majątku znaj­
duje się ogromna suszarnia owoców. 
Maszyny i urządzenia mechaniczne su­
szarni zdolne są do przepuszczenia 150 
metrów owoców dziennie. Nie wyma­
gają one większego remontu. 

Tymczasem, nikt nie interesuje się 

suszarnią, ani maszynami, które po7n­

pomiemie na uruchomieniu tej suszar­
ni. Ustabilizowałyby się ceny owoców, 
które możnaby przerobić i sprzedawać 
w zimie w stanie suszonym. Zyskałby 
na t_ym świat pracy, oraz właściciel 
sadu, czy ogrodu. Warto więc, by ktoś 
się zainteresował suszarnią w . Głogo­
wej. 
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Łańc.uch ofiar na RTPD 
stawione bez opieki niszczeją. Za ro!r Ob. Stanisław Bona.wenturczak wpła­
będą one wymagały kapitatneg3 remon- cił 500 zł. na RTPD i wzywa do skła­
til i ogromnych wkładów pieniężnych., dania ofiar, komendanta kutnowskiego 
A przecież powiat kutnowski, dysponu- posterunku MO ob. Filipczaka. 
jący nadmiarem owoców, zyskałby nie- . --

Przveody 
Jasia 
Wieui~iUJ 
111111111111111111111111111111111111111111111111 
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Uf, ciężko! 

Plan naprawy zimowej traktorów 
przewidywał remont kapitainy i średni 
dla 5 tys. tral~torów. W grudniu. ubieg­
łego roku plan miesięczny napraw nie 
został wykonany. Główpą przyczyną 
tego był brak czę.ki wymiennych. W 
chwili oi;>ecnej sytuacja zaopatrzenia w 
częłci zamienne uległa poważnej zmia­
nie i dlatego też plan styczniowy zosta­
nie wykonany w 100 procentar;h) mimo, 
że uległ on znacznemu zwiększeniu. 
Zwiększenie planów na styczeń, luty i 
pierwszą dekadę marca ma wyró1cnać 
nied-obo1·y grudniowe. 

W Polsce czynne ęą obecnie 192 war­
sztaty TOR. W (:iągu stycznia wykona­
no w Polsce 591 napraw kapUalnych i 
912 ś;·ednich. Naprawa kapitalna wy­
nosi 350-400 godzin roboczych. Trak­
tor po remoncie badany jest przez kon­
trolera, a następnie przez rejcnowego 
inspektora, który po wypróbowaniu ma 
szyny plombuje niektóre cr.ęści i trak~ 
tor oddau·any jest użytkownikowi z 
gwarancją. 

Dzi~ki wpro.wadzeniu ostatnio norm 
czasowych i związanych z tym premii 
dla pracowników warsztatów poważnie 
z~stala podniesiona produlvcja warszta­
tow. 

Jak już wspomnieliśmy, największą 
trudnością jest dostarczenie warszta­
tom odpowi<:;dniej ilości części zamien· 
nych do traktorów. Ostatnio niezależnie 
od krajowej produkcji tych części za­
kupiono we Francji z pounrowskich za­
sobów większą partię części wymien­
nych, co znakomicie przyczyni się do 
konserwacji posiadanych przez nas ma­
szyn . 
Przemysł. krajowy dokonał olbrzy­

mich wysiłków, szczególnie Zjednocze­
nie Silnikqwe, - w kierunku produkcji 
ci.ęści do traktorów. W tych dniach 
Zjednoczone huty w Sosnowcu, podleg­

· łe Centrali Zelaza i Stali w Katowicach, 
podjęły się wyprodukowania tulejek 
cylindrowych do traktorów !'""ord-Fer­
guson. 

W ten sposób około 1300 traktorów 
z przesyłek UNRRA, które .w tej chwi­
li nadają się na szmelc, będzie mogło 
pracować przy orce jesiennej. 

W wielu majątkach państwowych ze 
względu na łagodną zimę już teraz trak­
tory pracują przy orce. Można powie­
dzieć, 'że jedna trzecia robót wiosen­
nych w tych majątkach jest już wyko­
nana. Go:r"Zej przedstawia się sprawa z 
~r~kto_rami użytkowanymi przez spół­
dz1elme Samopomocy Chłopskiej. Trak­
tory te w większości wyp~dków w chwi 
li obecnej są używane do transportu. 
Zdaniem TOR-u od dnia 1 lutego należu 

t ' . :2 
zaprzes qc uzywania do transportu ' 
wszelkich rnaszyn zdolnych do uprawy 
ro~i. _Maszyny te powinny być w ciągu 
m1es1ąca lutego poddane naprawom, a­
by w marcu mogły wziąć udział w ak­
cji siewnej. W żadnym wypadku nie po 
winny one być przekazywane do napra­
wy w . ostatniej chwili. 

ZłOż of i arę I 
na Pomoc Zimową • 

Już się robi! Poszło! 
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Dzi;ot ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel 111-50.Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW „Prasa". Administracja nie przyjmujf' odpowiedzialności za terminowy druk ogłoszeń. 
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Z żqcia Partii ze sportu 
OGOLNE ZEBRANIE OZŁONKOW PPR 
w PZPW Nr~ 

Dziś o godz. 10-ej rano w lokalu przy ul. 
Kątnej 19 odbę<łr;ie się 016lne zebranie człon­
ków PPR PZPW Nr 4. 

ODPRAWA INSTRUKTORÓW I PRELEGEN­
TÓW LEWEJ SRóDMIEJSKIEJ 

We wtorek 3.2 o godz. 17-ej w lokalu wła­
snym przy ul. Połudnlwej 11 'odbędzie się od­
prawa instruktorów i prelegentów Sródmiej­
skej Lewej. 

WSPÓLNE ZEBRANIE PPR i PPS 
We wtorek 3.2 o godz. 15-ej przy ul. Le­

ezniczej 8 odbędzie się wspólne zebranie 
członków PPR i PPS Ubezpieczalni Społecz­
nej. 

UWAGA, UCZESTNICY KURSU KRESPON­
DENCYJNEGO LEWEJ SRóDl\'IlEJSKQ:.l 

Komitet dzielnicowy Sródmieście Lewe przy 
pomina towarzyszom, uczestnikom kursu ko­
rospondencyjnego że w środę 4.2 godz. 18-ej 
cdbędzle się w lokalu dzielnicy seminarium. 
Stawiennictwo obowiązkowe. 

BAŁUTY 

Dziś odbędą sę następujące zebrania kół: 

o godz. 10-ej „Marysin" i „Reymontów". O 
godz. 15-ej Radogoszcz-wies. 

UROCZYSTE ZEBRANIE CZŁ. PPR - SZPI­
TALA KLINICZNEGO 

W poniedziałek 2.2 o godz. 15-ej w lokalu 
przy ul. Żeromskiego J.13 z ,okazji wręczenia 
50 legitymacji PPR odbędzie się uroczyste ze 
branie członków PPR - Szpitala Klinicznego. 

UWAGA, STUDENCI PEPEROWCY WYDZIA I 
ŁÓW LEKARSKICH! 

We wtorek 3.2 o godz. 20-e.i w lokalu świe 
tlicy ŁK PPR przy ul. Sienkiewicza . 49a- od­
będzie się zebranie koła PPR studentów Wy­
działów Lekarskich. Obecność wszystkich człon 
ków obowiązkowa. 

KOMUNIKAT 
Łódzki Komitet PPR zawiadamia, że w 

dniu 3-go i 4-go lutego br. o godz. 9-ej rano 
w Wydziale Propagandy odbędzie się ll-ga 
część 3-dniowero Seminarium dla I-szych i 
ll-gich sekretarzy Komitetów dzielnicowy1..h, 
oraz sekretarzy komitetów fabryk wydżielo­
nych. 

Obecność obowiązkowa. „ • • 
W środę dnia 4 lutego o godz. 9-ej, w świe 

tlicy KW PPR w Łodzi, przy ul. Piotrkow­
skiej .55, odbędzie się odprawa członkó stkeji 
propagandy odpowiedzialnych 'za szkolenie 
partyjne. 
Obecność obowiązkowa. 

cnm ~!~!~ę~~2~~!~~~1~ p~!i~!!!~~: r~?r~h i ~~us 
ST. MORITZ (oibd.wł.) - W drugim dtruiu l keiśoi mieli jeden ze swych mij'lepsa;ycll me· 

Ig~ysk Oli:mpijs]fioh reiprez.enitacja hokejo.wa. czów od chwi:li 'PIZyJazdu do Europy. 
PQ!l.siki unierzyła się z ol'ąp.reze.rubacją USA, po· PRZEBIEG GRY 
lllo.sząc najoiP,ŻS!Zą w. his•lilll'ii hokeja po.Iskiego W piwwstzej teocii .gra była prowadw.na 
pO[óaJZikę. Wy111~k 4:23 brzmi kaba6·trofa'1n~e. w moll'dercrzym 1empie. f Sy·tuacje zmieniały 
P~LACY qRA1:-I LEPIEJ NIZ Z AUSTRIĄ się jak w krulejdos!kopie. Polacy często et.rze· 
Gi,. ikitora:y me. ogląda1l:i s,p~1bkan·i:a, mo.gą lali na b.r·amkę Hrurdinga, aile brramlkoi zdo1by· 

z wym.ilkiu te.go w}"C1ąg.nąć bał'ld'oo pesymJSitycz· wa11i Ameryikame. Coi!l<ajmniej trzy z pięai1u 
!Il~ w,xi.i,osi!ci· . W ll'zeciiywlsfo.ści jednak Po~aoy UfLY\S'kam.ych prztz USA bral1l1ek były dziełem 
lllll•e zasłuzyil1 na tak wys·oką pO<l'ażkę Greili szczęśliwego lllbiegu oJmakz.ności. 
~a~dlz>o d.obrze, 01S~ro, o d!wJe klasy lepiej, arrui· W drugiej teiroji Po1lacy • pr.zes.zH na ostrą 
~ei1i w p1ątkow.ym"'mecz1u z Austrią. Nie mi•ell grę, ozego a-arruUatem było, że po 20 m.i1nutach 
Jednak sz.-częścia. AmeTY'km\scy n2tomie<:>t ho· drµżyna polska grada w trójkę. Co ki~ka mi· 

'.,,. 

Filary 011mpijskie/ drużynr hokejowej 
Szwajcarii braciil Duersl, oraz slynn.y Bibi Too· 
riani, który skladal p1zysięgę olimpijs/(ą. 

ROzgrywk· ·hokejowe 
poza oficjalnym pr tJgramem. Igrzysk? 

W z:wi~u z roze.g,rairui-e;ql prrzez Szwa·jca· 
rię roec,Zu hoikejowego z USA i nie respekto· 
wainie decyzji Miey:lzynarodowego Komiit1!1tu 
Oijmpijsk.i.ego; ten ,<>5latn'i. wyd<ił następujący 

.nut kilóryś z polskich hokeis·tów wędrował za 
bi!illdę. W tyich wa.runkacl:t Amerykanie z.do· 
byli 9 bramelk., Z'dś PQ!lacy jedynie .iedną. 

W ostaiłlniej tercji wi.nę za 9 zaiukaóowa· 
ny.eh przez Polskę bralilek ponosi nbmna 
i bramka!lZ. Z ioh ka.rygodnych blęd:'>w Arne· 
:ryk<am.i·e zdobY'ld lwią część bramek. 

MARCHEWCZYK 
DWUKROTNIE SPOLICZKOW AN\' 

Ameryikamie gra:li bardzo bruta•lnie, p.rze· 
w a:ż aj ąc nad Polak·ami silą firzyic'lJil ą i w:z.ro· 
sbem. Marcheiwazyik w dnugiiej teircji zosta 
dwukro.llnie spoliic"Zlko1wa.ny prrzerz jednego z 
Ameirykanów. O bru1'aJinej grze Ameryka.n.ów 
nieah świiadJLy fakt, jaki wy.dainy! się Gasi!\· 
cewi. Gas.inioc uciekał z lodowi-ska zo bandę 
g01ILiooy przez amer)nk,ańS<k.:ego gain.gstc1a, któ 
ry chc.i?ł go :unok<i'tl'lować za irze;Joomy faul po· 
pełnio.ny ip.raez P-0-laika. Ga·si:niec .z.doła1ł mczę· 
śliwie u<:iiec a Ameryikia.nin po powroci<> na 
lodo'Wlil9k.o usunięty z,o~tał pm:ez sędz1€go na 
~ minrtl!t. O mało co sędz'.,ego rui·e pobił irów-
ni1eż. 

AMERYKANIE BYLI ZADOWOLE I -
POLACY MNIEJ 

Ameryk.aini-e po meczu byli b. zadowołeni 
O·świiadc.'Zyli, że z Po.Ja.kami grnlo im się do· 

bir:re. Na;s~ hQłkeiści n.ie ipo1dz~·e'1ali nieo.tety 
zdttnta Amerykanów, którzy na lodowi~ku za· 
clmwywali s.ię jak gain.gsterzy. 

15 pańslw w igrzyskach 
Związków Zawodowych . . 

WARSZAWA. Federaqj.a Spo.rtoiwa i Gillll· 
niastycrzma Fra111c,j.i w oparciu -0 F.remcus!kii1e Z;w. 1 

Za'WIQ1d.owe (CGT) 01rgamiirzuje w drui<ich 9-17 
maja br. w Pa.ryżu liigrzyskia spo1I1towe, zaikro­
jone na w;i1elką @alę. 

Pro.gram :ig.rrzysk, lk1óre będą „Olimpiadą 
śWliaita pracy", obejmuje niemal wszys·t'lcie ga­
łęzie spo.nbtl o:na.z liic.z>ne !konkursy artystyczne. 

W igirzyiSlkacl! wezmą udziaił repre"Lellltacje 
l~tu ipań.stw otCaa: 10 tys.ięcy f·ran..auskiej mło· 
d?J1•eży pracującej. ' 

Polska zglosił<i do1tąd swój ud'Liał w kolar· 
sl'Wliie, !Plike ruiwn.ej :i k.os.zyilooiwej. Bra111y jest 
.rówlliiież ipod lliwagę eta'11t naszych botkseirów. 

lgrrz;yiSkia Związków Zawodowyich <.>Laną 5dę 
wi1elk:ą manifestacją so.Ji.da1rn-0ści świ·a~o1we90 
zuchu zia.wodowe90. 

Piłkarze lKS-u 
wychodzą na boisko 

OTWARCIE BIBLIOTEKI PRZY SWIETLICY ko.muni.k,ait: 
LigOIWy l*Spół ŁKS·u ro· 

zeg·r<i w dniu 2-go lu:tego 
pierwsz,e spoi\lkainie tirenimgo 
we. W ciągu lutego, o li.ile 
waruniki aitmosferycz.ne nie 
uleg.ną pogorszeniu, dmźy· 
na ŁKS-•u rorDegr.a kilka 
51Pobkań spa:rilingowyioh. W 
niedług1m C'LaiSie spodzie· 
wamy jest pmy]azd do Ło· 

dzi trenera węgierskiego . 

KŁPPR 

W dniu Imienin I-go Sekretarza Komitetu 
Łódzkiego Polskiej Partii Robotn~czej to~. 
Ignacego Logi-Sowińskiego - Wydział . Pro­
pagandy KŁ - otwiera bibliotekę. przy świe­
tlicy Komitetu, dostępn~ (1.la członków i sym­
patyków naszej Partii. 

Biblioteka posiada bogato wyposażony 

dział literatury marksistowskiej, materiały po 
mocnicze do opracowywania zą.gadnień spo­
łecznych, politycznych i gospodarczych, oraz 
duży wybór klasycznej i współczesnej litera­
tury polskiej 

----~ 

Ofiary 
Z oka'lji imienin I-go Sekretana Komitetu 

Łódzkiego Polskiej Partii Robotniczej 
Tow. IGNACEGO LOGl-SOWINSKIEGO 

na sieroty po polegly{:h PPR-owcach 

1. Koło PPR przy Ośrodku nr 4 
2. Koło PPR przy PZPB nr 2 
3. Wojewódzki Urząd Bezpieczeń· 

stwa Publicznego 
4. Wydziały Kobiece Polskiej Partii 

Robotniczej 

skłarhją: 

zł 
zł 4.000 
,, 2.00.0 

" 20.000 

" 15.000 
5. Kom. Dzieln. Górnej Lewej 
6. l'oło PPR. przy PZPB nr 14 
7. Koło PPR przy PZPB nr 3 
8. Pracownicy PPR Dzieln, Widzew 

' " 3.000 
" 1.420 
" 12.080 
" 4.000 

9. Koło PPR przy Ośr. Konf. nr. t 
z Dzielnicy Gorne_i Lewe] 

10. acownicy Dzielnicy Górnej -
" 3.4b0 

Prawej . „ 2.000 
11. Koło PPR przy PZPB nr 4 „ 1.880 

na pomoc dla walczącej Hislpanil 
Kolo PZPB nr 2 „ 1.000 

Peperowq; Komendy Milicji Obywatelskiej 
m. Łodzi w dniu Imienin I sekretarza Komite 
tu Łódzkiego PPR tow.I . Logi-Sowińskiego 
składają Mu wiele serdecznych życzeii i za· 
miast kwiatów ofiarowują na budowę Komite· 
tu Centralnego PPR w· Warszawie zł. 6650. 

Z TOW. PRZYJAZNI POLSKO-RADZIECKIEJ 
W Towa•rzystwie Przyjaźni Polsko-Radziec· 

koiej w Łodzi, ul. Pio.trkowsku 272-b, w loikalu 
własnym, z dmem 15 !Mego br. otwa~·ty zo&ta· 
nie kurs języka ro6yjskiego. Zaipisy Pl"ZYjmu· 
je się codziennie. 

ODCZYT W LIDZE MORSKIEJ 
Zarząd Okręgu Łócl~kieqo Ligi Morskie.i 

komunik11 ie źe w dniu 4 2. br. o qodz. 17-tej 
w świetlicy Ligi Mors~iej Al . Kościusz1(i 85, 
zostąnie wygłoszony odczyt dla młoi:lzieży 
członków L. M przez oticera Marynarki Wo· 
jennej inż. Jana Wereszczyńskiego p.t. „P·ro· 
wadzenie okrętu na morzu", 

I 

• m1e1scu • Dzie.d„zic. :na 38 
.. 'W" b'egu . narciarsk Iii na 18 km. 

ST. MORJTZ. (a.b?ł. 
ff:@[if@fi:f. wł.) W sobotę, przy 

do&kainailych wa.run· 
JQach śnieżnych, ro~­

gra.ny rzost:ał 'bieg :na 
18 km płasiki o.twarty 
i do kombi.nacji. Wal­
lkoa. o cz.o,ł-0rwe miejsca 

AF1:i%i?P'~ r-0zegrai:a się wyłącz· 
.n.ie pomiędzy hiega· 
czami Szwec'ji, kitórzy 
na BA stambujących za· 

, wo.dnoiik.óv: zdoihy.Li 3 
. „ pi·erwsze_ miejsca. 

1) Lunds.tro.an. (Sziwecja) · - 1 :13 

Z Polaków pierwszym był Dzieclz,ic (38 m1e1· 
sce) w aa1sie l :25,33. Krzeptowski Ziłjął 62 
miejsce w cza1S>ie 1 :31,05, Bukowsloi był 'i'O w 
OU!!Slie 1:34,17, W•reszcie Tajner (76 miejsce) 
w czasie 1 :48. 

Norwegia i Szwajcaria 
zdobywaią złote medale 

Pierwszy zło.ty medaJI olimpijski tzidobył 
Noirweg Hełgese.n, xwyciężając WOZIOI'aj w wy· 
ści:gu łyżwtiifrrsilvim na 500 m. N0irweg o5iągnął 
doslro:naly czas, będący nowym reiloo1rdem 
o:Limp1jl'k,im - 43,l ;;ek. 

2) Oe'1stens01n (Szwocja) - 1:14,22 
3) Ericsso.p. ' (Szwecja) - 1:16,06 Dru~i zloty medal zdQ!b.yła Szwajca.nia II, 
4) Heikk.i (f.i.nrlandia) - 1 :16,23 ·któnej zespół bobslejowy zdobył w ogólnej 
5) Cą.i:iissą.n i:;;~wącja) - 1 :16,54 \ klasyfikacji pierwsze miejsce w łącznym cza· 
Pierw<>zvm z za1wo.dników pozas.kiandynaw· ·Slie 5:29,2, 2) Sziwajca:I'ia I - -':30,4, 3) USA I 

sok.ich był Francuz. Oair·ram1 - na 12 riliajsru. - 5:35,3. . , . 

z 
zaamgaź:.iwa-nego przez ŁKS, 

ząc1a lłf SS 

Założenie sekcji 
motocyklowej 

Przy Klubie M.S.S. w Łodzi powstaje sek· 
cja motorowa, którą zgłasza swój akces do 
ŁOZM. Pierwsze zebranie członków zwoluje 
się w · piątek dnia 6 lutego o godz. 15-ej w 
Komendzie M. O. m. Łodzi ul. St. Jaracla 21. 
Bliższych informacji i zapisy członków ud!ie· 
la inslruktor sportowy w Komendzie M. O. 
m. Łodzi. 

UY1aga automobihśc: I 

Cz. ··_ee„.· hos·10· wa· c·1·a· -s-zwe· c· 1·a-6·3, 1::~J:~~z:~E~~~io;:1~~I'~~~~F,Kfi~:{11~1 
. . . . • 161. Sekre~anat k.lubu czyn:1Y. 1e~t codz1e:uue 

' . • (z wy1ątkiem niedziel i swiat) od godz. 1R 

· Zabrodsky · najlepszym graczem na lodowisku da godz. 
20

· • 

Imprezy. sportoYi e w lod i ST. MORITZ (obSł. wł.) - W drugim dniu hairu;001, ktory obronił niez'1i<:zoną łftość strzia· 
ro:z.grY>wek ho.ke~owych w St. Montz najw1ęk· łów nawet z najbliższej odległości. 
szym zainteresowaniem oeszył się mecz Oze· SZWAJCARIA - WŁOCHY 16:0 
oho.łowacja - Szwe<;ja. Czesi 'l!tewanżowałi Spotkanie pomiędzy Sv.'>'ajcar;lą a Wioch:i.· 
&ię SziWedom z.a poilliesioną na m1,,.tr.rostwach mi, zakończyło się w okim zw~cięstwem go· 
śwJCl'ta pora2kę i zwyciężyli 6:3 Szwedzi sta· spoda•rzy 16:0. Szwaicarzy pns.1add'li dttżą 
wiali Czechmn • zacięty 01pór we wszystkich prn~agę i nie wy ilali się zupelnie, aby za· 
Lri.ec.h tercjacll. ' peiwruić sobie ziwycie>c"two. 

Najlepszym graąem 11<1 lod-01w:is:ku był Za· 
brodski, któ-remu Czesi w dużeij mierze m· ANGLIA - AUSTRIA 5:4 
wdZ'ięczają zwyci~sit.w-0. Za1b;rod~i zdobył 4 Po zaciętej i wyrównanej grze w meczu 
bramkii.. Pozostałe 2 ,bramki strzel.one przez .A'!J..glia - Austri-a zwycięSJtwo 5:4 odnieśli An­
Ko.n:op.a~k.a. padły również .z jego wypracowa· 1 glicy, dla lotórycb bramki zdobvE: Bakier 2. 
n.ia. Green I, Catt.Je I i Oxlay I Dla Austrii: Fei-

U Sz,wedów; nałlepioej żagreł bramk.a.rz Jo· str:icher, Ulrich, Junf' i Gross. 

Dzisiaj: .1 iutro w St. Moritz 
NIEDZIEL! 1 lutego: PONIEDZIAŁEK 2 lutego: 
Godz. 9. Dalszy ciąg turnieju hokejowe90 w Godz 9 Dalszy c.lą~J turnieju hokejowego. 

• •órym Polacy spotkają się z Czechosłowac~ą. Polska gra i Kanadą. 
gocJ,z. „0,30, Jazda szybka na lodzie. Wy· godz. to. Jazda figurowa na lodzie i bieg 

ścig na 5.000 m. zjazdowy. 
qodz. 11. Pięciobój. godz. 10.30 Jazdd na lodzie 1500 Jll. 

110-dz, 14.30 Skoki lli\!Ciarskie do kombinacji. 

NIEDZIELA: 
Boks: sala przy ul. Kilińskiego 2, godz. 11-ta 

rnwody towarzyskie: „Victoria" - Con:o1:Jia 
Piotrków 

Zawody pływackie: na pływalni Y 1CA o 
godz. 17-ej zawody międzymiastowe harce•zy 
?amorze - Łódź. 
PONIEDZIAŁEK: 

Piłka ręc:Qta: sala YMCA godz: 10-ta dabzy 
ciąg rozgrywek w koszykówce o mistrzostwo 
klasy A okręgu łódzkiego. Konkurencja rnęs· 
ka: TUR II - ŁKS, konkurenc:.ła że11ska: 
ZRYW - Zjednoczone, konkurencja m•;5K.a: 
Zj.ed oczone - HKS. 

Boks: w sali IKP, Ogrodowa 18 o godz. 11-ej 
odbędzie się towarzyski mecz pomiędzy ;:<!spe 
łami Gwiazdy i 5zkoły Oficerów Politycz.-Wy 
c~owawcz., o tej samej porze w sali Tę•:zy, 
P1otr_kowsk8:. 295 odbędzie siG .towarzyskie spo 
tkanie ucrn1ow S7,koły Poligra!Iczne1 z ucznia­
mi szkoły XII. 

Zawody kolarskie: w hali Wimy ŁOZK urzfl 
dza zawody na rolkach z udziałem najlep· 
szych łódzkich i poznańskich. Początek impre· 
zy o godz. ltej 

• 


